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Akcja w  sprawie podpisyw a­
nia Pożyczki Narodowej zatacza  
coraz szersze kręgi. Komisarz po 
społecznych odbył już narady w 
ceprezes B. O. K., Stetan Starzyń 
ski, objął natychmiast po nomi­
nacji urzędowanie i prztprow a- 
dza prace, związane z w yłoże­
niem pożyczki do subskrypcji.

W czoraj ukazały się  na m ieś­
cie plakaty UbywatelsKiego Ko­
mitetu Pożyczki Narodowej. Sze­
reg organizacyj gospodarczych i 
społecznych odbyło już narady w 
sprawie udziału ich w podpisy­
waniu pożyczki. W  imieniu Unii 
Pracowników Um ysłow ych pre­
zes Albin M ińkowski złożył o ś­
w iadczenie, że pracownicy umy­
słow i poprą w  całej rozciągłości 
pozyęzaę. Podobne ośw iadczenie 
w yszło  od Związku Nauczycielst 
Wa Polskiego, który w ezw ał sw o  
ich członKow do zakupu obliga­
cji Pożyczki Narodowej.

Stery gospodarcze przez usta 
awoich reprezentantów zapewniły
0  czynnc.il udziale w  suoskryp- 
vji. Kierowii.cy oiganizacyj gos  
podarczych uważają rozpisanie 
pożyczki za krok baidzo celow y
1 i% przekonań., że pożyczka spot 
tea się  z uuźem powodzeniem  w  
szerokich sferach społeczeństw a. 
Podobny pcgląd wyrażają Kie­
rownicy ban..ow .

W  ciekaw y »posób urzędnicy 
; M inisterstwa Opieki Społecznej 
zgłosili przystąpienie do su d -  
»krypc*i pożyciKi. Pod przewod­
nictwem  wiceministra dr. Pies­
trzyńskiego odbyto się ogólne ze­
bra lie  urzędników. W iceminister 
w ezw ał zebranych, by przystą­
pili do zapisów na Pożyczkę N a­
rodow ą. Po dyskusji uchwalono  
jednogłośnie wziąć udział w  Po­
życzce Narodowej w w ysokości 
jednej dziewiątej w zględnie jed­
n ej dwunastej uposażenia rocz­
nego w  zależności od w ysokości 
łych  uposażeń. Przypuszczalnie 
Siadem urzędników ster­
o w a  Opieki Społecznej pójdą 
w szyscy  urzędnicy państwowi.

„Lewiatan** zw ołał posiedzenie 
pa wtorek. Zebranie to jest w y­
nikiem posiedzenia zarządu, na 
którym zapadła uchwała w ezw ą  
nia sw oich w szystkich człon­
ków do p k  najwydajniejszego 
poparcia Poźyczk. Narodowej. In

ne organizacje i banki ustosunko i pokryta  po wyłożeniu do Zapi- 
w ały  -się podobnie, w obec  czego I sów. Zapisy, jak  już donosilis- 
nie u lega najmniejszej w ątpliwo- my, m ają  się rozpocząć 28 wrze- 
ści, że pożyczka zostanie szybko | śnia.

i i  Ib
Wichsy zagnały go nad Kanadę

NOWY JORK* (PAT). P rasa  Y ear“ O verm ana, które m ogły  
am erykańska w y ra ża  obaw y o  
lo sy  balonu polsk iego  „K ościu- 
szk o‘‘ oraz balonu „Good

Nur mgły na drodze awionetek
Zrfius.ł uczestników iotu

ŁÓDŹ  (P A T ) .  —  Samoloty, 
które w ysta r tow ały  o godz. 5-ej 
rano z W arszaw y do piątego  eta  
pu lotu okrężnego dokoła Polski, 
zmuszone były z pow odu gęstej 
mgły nad lotniskiem pod ł  odzią 
do  lądow ania  na okolicznych po­
lach w  promieniu 10 kim., skąd 
dopiero koło godz. 8-ej, korzy­
sta jąc  z w ypogodzenia  się, prze­
la tyw ały  na lotnisko w Uubtmku.

dookoła Polski do przymusowtgo lądowania 
pod Łodzią

Z tego pow odu s ta rt  sattiolo* 
tów  z Łodzi odbył się ze znaęz- 
nem opóźnieniem..

Na lotnisku łódzkiem pozosta­
ła maszyna nr. 16 „RWD 5“, pi* 
Iotow ana przez Chorzewskiego i 
Maja, której silnik uległ defekto­
wi. Naprawiona awjonetka Wy­
startowała po południu w  dal­
szą drogę.

W czoraj o  godz. 9.45 przybył 
na lotnisku rakowickie jeden z a- 
paratów, biorących udział w  pią 
tym krajowym Konkursie turysty 
cznym, mianowicie MN 5, piloto­
wany przez Janjkasa z aeroklubu 
Wileńskiego. Lotnik po chw ilo­
wym odpoczynku odleciał do 
W arszawy.

D o godz. 2-ej nie przybył do 
Krakowa żaden inny aparat.

Ameryka przygotowała do interwentll na Kobie
LO N D Y N , (P A T ). W edług  

w iadom ości z i ia v a n y , sy tu acja  
na Kubie zaostrza  się z god zin y  
na godzinę. K om itet Dartji komu 
n isty czn e i p ostan ow ił ostrzeli­
w ać od d zia ły  am erykańskie, w  
razie g d y b y  u siłow ały  one lądo  
w ać na Kubie. Na ulicach H ava  
ny ustaw iono karabiny m aszy ­
now e. Z drugiej jednak s tio n y

ob ecn y  rząd rew olucyjny dał 
do zrozum ienia, że  nie chce kon 
fliktu ze  Stanam i Z jednoczony­
mi i w  razie konieczności g o ­
tów  jest ustąpić, co  w  obecnej 
chw ili rów nałoby się opanow a­
niu w ła d zy  przez kom unistów  
lub w alce dom ow ej pom iędzy  
kom unistam i a w ojskiem .

I w  jednym  i w  drugim  w y

paaku praw dopodobna j e s t  in­
terw encja  S tan ów  Z je d n o c z o ­
nych. Jut*-o skoncentrow anych  
będzie u brzegów  Kuby 30 am e 
iryk&ńsłcich jednostek bo jow ych  
w raz z  eskadrą sam olotów  bom 
bow ycn  oraz za łogą , liczącą o- 
koło  5000 m arynarzy, która mo 
że  b y ć  w y sa d zo n a  na brzeg

opaść w  Labradorze albo w in­
nych  stio n a ch  K anady północ­
nej. O rganizow ana jest lotnicza 
ek sp ed ycja  ratunkow a.

itam winieMi nwiip iim U
uważając go za Żyda

BUKARESZT. (P .A .T .). Pe­
wien obywatel rumuński, inżynier 
panait kracopol, zamieszkały w  
Dreźnie, padł niedawno oiiarą te 
roru ze strony władz hitlerow­
skich. Zadenuncjowany przez 
Niemca, w spółw łaściciela konku­
rującej z nim firmy o rzekomo po 
chodzenie żydowskie, został inż. 
Dracopol aresztowany i poddany 
przez trzy dni i noce (16  —  19 
sierpnia) torturom. Żądano odeń 
przytem bezskutecznie, aby przy 
znał się on do pochodzenia żydo 
w skiego.

Nie pomogło wylegitym owanie

się pochodzeniem greckiem i o -  jego Łucja Dracopol, która w po-

Niezwykła przygoda zausznika Hitlera
BUKARESZT (P A T )— „Lup- 

ta“ przynosi sensacyjną w iado­
m ość z Amsterdamu. Czynniki 
kierownicze 3 Rzeszy zakłopota 
ue mają być srodze kompromitu­
jącym wypad k*em, którego boha 
terem stał się ostatnio kierownik 
polityki zagranicznej narodo­
wych socjalistów  niemieckich 
Alfrea Rosenberg.

Od pew nego czasu przebywał 
on w  jednem z małych miaste­
czek bawarskich w  towarzystwie 
pięknej .nłodei kobiety, która, 
jak stwierdził? policja, była Xy- 
dówki komunistką z Rosji.

Gdy z polecenia Hitlera aresz 
łowano towarzyszkę Rosenber­
ga, okazała ona policji kopję ca­
łego szeregu dokumentów, kom
promitujących R osenoerga i kie­
rownicze czynniki hitlerowców, 
oświadczając, że oryginały tych 
ak tów  zn i jd u ją  się w ręku G. P. 
U. w  Moskwie. Jeżeli a resz tow a­
ną spo tka  najmniejsza krzywda, 
dokumenty te zostaną opubliko­
wane przez paasę sowiecką.

Ta groźba poskutkowała tak 
silnie, że niebezpieczną komunist 
kę uwolnione niezwłocznie i u- 
możliwiono jej powrót do Rosji.

bywatelstwem  rumuńskietn, nie 
pomogło też wykazanie się daw­
niejszą przynależnością do naro­
dowej organizacji narcerskiej ru­
muńskiej pod kierownictwem mar 
szalka armji Prezana, którego 
członkowie bataljonów hitlerow­
skich nazwali przywódcą między 
narodówki żydowskiej. 

Równocześnie z inż, Dracopo- 
lem aresztowana została siostra

wrotnej drodze z Paryża do Ru- 
tnunji zatrzymała się w Dreźnie, 
celem odwiedzenia brata. Dopie­
ro interwencja Poselutwa Rumun 
skiego w  Berlinie spow odow ała  
zwolnienie nieszczęśliw ych ofiar, 
które w  tych dniach przybyły do 
Bukaresztu.

Inż. Dracopol ma dotkliwie po 
ranione ręce pd rozpalonego że­
laza, ktdrem go  przypiekano.

Zapadł wyrok w procesie 
kobrynskim

KOBRYŃ (P A T .j  —  W czoraj 
w południe ogłoszony został w y­
rok w  procesie 9-ciu oskaiżo- 
nych o należenie do K. P. Z. B, 
W yrokiem sądu sp raw a  Reginy 
Kapłanówny p rzekazana  zostają 
do postępow ania  zwykłego. Po­
zostali oskarżeni skazani zosta­
li na  dożywotnie więzienie.

Dwie katastrofy 
w lotnictwie rcnuiiskiem

BUKARESZT (PAT'). —  W 
dniu wczorajszym w lotnictw ra 
w&jskowem rumuńskiem w ynu­
rzyły i ię  dw a pow ażne wypadki, 
które pociągnęły za  sobą  oiiary 
w ludziach. Koło m iasta  Cluj iii  
legł w ypadkow i jeden z samolo­
tów; pilot p rowadzący  ma.sjĄaę, 
został zabiły,  obserwator  ctęż.io 
ranny. Poza  tem tego san; ;-o 
dr.ia hydrcplan  wojskowy * 
jąc w porcie C o iisU n c a  rozbił 
się. 2-ch lotników znsraio zabi­
tych na rniejs''!!.

Państwowe u r z e d /  
pośrednictwa pracy 

będą z reformo war*
Obecna forma organizacyjna państ­

wowych urzędów pośrednictwa piP; v 
już oadawna wywołuje szereg zaUr/e 
żeń lak ze strony przemysłu, jak i za­
interesowanych robotnikow i pracow­
ników. Władze nadzorcze JjfiniierzMą 
obecnie zreformować ustrój i charak­
ter państwowych urzędów pośrednie, 
twa pracy.

W departamencie ubezpieczeń Mini­
sterstwa Opieki Społecznej rozpiaM - i-' 
wany jest projekt przekształcenia łych 
urzędów drogą połączenia ich z łundu 
szem bezrobocia. W praktyce urzędy 
pośrednictwa pracy miałyby być wcic 
lone do funduszu bezrobocia, przyr/em  
sama organizacja urzędów pośrednic­
tw a pracy uległaby radykalnemu up o 
szczenlu. Odnośny projekt jest obecnie 
opracowywany 1 jak słychać —  ma 
być ogłoszony w  drodze dekretu.

Górnicy żywcem pogrzebani
Straszna katastrofa w  kopalni „Modrzejów'

SOSNOW IEC (P A T ) i  —  W 
kopalni „M odrzejów“ w Niwce 
pow. będzińskiego wydarzyła  
się pow ażna katastrofa  górni­
cza. W skutek  załamania się stjo  
pu 5-ciu górników zostało zasa­
panych. W szczęta  natychmiast 
akcja ratunkowa trwała całą 
noc. Dotychczas nie dotarto  jesz 
cze do miejsca w którerr przypu­
szczalnie znajdują się nieszczęśli 
wi . górnicy. Akcja ra tunkowa 
trwa nadal.

Mała jest nadzieja znalezieniu 
ich przy życiu. Katastrofa wvda* 
rzyła się na głębokości 400  pitr, 
pod ziemią. Ńa odcinku rym pra­

cowało 12 górników. 7 z nich w 
ostatniej chwili udało się ujść z 
życiem, natomiast 5, pracujących 
pod samym stropem, nie zdołało 
uratować się. Są to przeważnie 
młodzi ludzie w  wieku od 25 do 
35 lat. Nazwiska ich: Franciszek 
Tatara , Jakób W rona, Jan Bębe­
nek, Józef Stachowicz i Franci­
szek Szmiler.

Kolumna ratownicza pracuje 
bez wytchnienia, mimo ciężkich 
warunków atmosferycznych, pa­
nujących na dole .kopalni. Usuwa 
nie zwalisk nątratia na trudn^ci 
wskutek dalszego obrywania 
w ęgla. Przekopano dotychczas

chodnik 12 - m e fAcnvyffMK kofum 
na ratownicza prawijopodobii F 
dotrze do miejsca, gdzie w y d a­
rzyła się katastrofa.

S O S N O W E C , (PA T ). A k t 'a  
m a ją c ą  na celu w ydobyc ie  :pr 
nikow, z a s y p a n y c h  w k o p a l ń 1 
„M odrzejów *1, po su w a  się na­
przód,. W  ciągu nocy  w y d o b y ­
to zwłoki g ó rn ik a  S tachow icza .

Kolumna ratunkow a pracuje 
nieprzerw anie pud kierunkiem  
inżynierów  górniczych . Od miej 
3ca k atastrofy  dzieli jgoUmui* 
je szcze  kilka m et-ów .
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Praca kobiet i młodocianych
w przemyśle polskim

P r z y  b a d an ia  rynfra  pracy  
z w r a c a  się z a w sz e  u w a g ę  ira u- 
dz ia ł  m ło d o c ian y ch  i kobiet.  M a 
to  u zasadn ien ie  spo łeczne  i g o s ­
p o d a rcze .  S po łeczne , g d y ż  cho­
dzi o och ro n ę  p ra c y ,  g o s p o d a r ­
cze :  k sz ta ł to w an ie  się w y so k o ś  
ci za robków .

P r a c a  kobiet i m łodocianych  
jes t  niemal t a k  s ta rą ,  jak  ro z ­
wój p rodukcji  kap ita l is tyczne j .

Niemal rów nocześn ie  z z a t ru d  
nieniem  kobiet' i m ło doc ianych  
rozpoczę ła  się w a lk a  z te in . Ro 
botn icy  walc zy l i ,  g d y ż  z a t r u d ­
nienie m ło d oc ianych  t kobiet 
obniża ło  ich zarobki, z a ś  sze reg  
d z ia ła c zy  spo łeczn y ch  i p o l i ty ­
czn y ch  n ie ty lko  ze w zg lędu  na 
p o tw o rn y  w y z y sk ,  ale również 
ze  w zg lędów  sp o łeczn y ch  i z d ro  
w o tnych .  D om agali  sie oni prze  
d e w sz y s tk ic m  z okazu p r a c y  dla- 
dzieci, u s ta n ó w .cn ia  pew nego 
wieku, poniżej k tó re g o  me moż 
na  z a t r udn ia ć  mło do cian ych ,  za 
k azu  p ra c v  ula Kobiet i m łodo­
c ian y ch  w g£i:-ęz:ach. p rzem y słu  
szczególn ie  '. szkodl iwych,  dla 
zd row iu , za k a z u  p r a c y  dla  tych  
k a te g o r y j  za trudn ionych ' w ńo- 
cy ,  w reszc ie  p ła tn y c h  urlopów 
dla kobiet c ię ż a rn y ch  i ż łobków  
dla niem ow lą t  p rzy  fa b ry k a c h .  
W a lk a  o te p o s tu la ty  t rw a ła  
p rz e sz ło  sto  lar. powoli, z d o b y ­
w a n o  poszczegó lne  pozyc je ,  ale i 
do  pe łn eg o  z w y c ię s tw a  je szcze  
b a rd z o  daleko.

W  dobie wielk iego k ry z y su ,  
k tó r y  o d z n a c z a  sic sz a lo ­
n y m  sp ad k iem  s tan u  z a t ru d n ię  
nia i z a robków  robo tn iczych , 
je s t  niezm iernie  c iekaw ie  p rz y j  
rzeć  się. jak w y g lą d a  k w es t ja  
udzia łu  m ło d o c ian y ch  i kobiet 
w *>rzemvśle.

P r z y  ro z p a t ry w a n iu  tej sp ra  
w y  w ogóle  a w P o lsc e  w sz c z e ­
góle. t rzeb a  miać na  uw adze , że 
niema p raw ie  d z iedz iny  p ra c y  
f izycznej,  w k tó re j  nłe; rnożna- 
by n ap o tk ać  kobiet ,i m ło d o c ia ­
n y c h .  odnosi się tó b a w e t  do 
p rz e m y s łó w  tak ' z w a n y c h ,  na- 
w sk ro ś  m ęsk ich  jak  np. prze-, 
m y s ł  m e ta lo w y ,  b u d o w lan y  i t . 
p. Dalej t rz e b a  pam ię tać ,  że  u-  
dział  kobiet w produkcji  zw ięk ­
szy ł  sie szczegó ln ie  p odczas  
w o jn y  i od teg o  cz a su  z d o b y ł  
w s z y s tk ie  gałezie .

D o k ła d n y c h  ze s ta w ie ń  o  udzia 
le m ło d o c ian y ch  i kobie t w  ca ­
łej p rodukc ji  n iem a . P r ó b a  u ję ­
cia c y f ro w e g o  tego  z jaw iska  
je s t  p ra c a  p. T a d e u s z a  C z a jk o w  
sk iego :  „K obie ty  i m łodocian i
w  w ie lk im  i ś red n im  p rz e m y ­
śle"  ( S t a t y s t y k a  P r a c y  z e sz y t  
2 1933). 2  konieczności jed n ak  
o p ie ra  się o n a  na d a n y c h  n iepeł 
nych .  B r a k  np. n o w y c h  d a n y c h  
o d ro b n y m  p rz e m y ś le ,  a  ,wi?c 
tr z e b a  gub ić  się w p rz y p u s z c z e ­
n iach ,  w zg lędn ie  op ie rać  sie na 
d a w n ie js z y c h  c zęśc io w y ch  obli­
czen iach .  W sp o m n ia n a  p ra c a  
z a jm u ję  się w ięc  ro zp a trzen iem  
ud z ia ł  ko b ie t  w  p rz e m y ś le  ś red -  
w  ty c h  p rz e d s ię b io rs tw a ch ,  k tó  
re z a t ru d n ia ła  od  20 robo tn i­
ków'

Z zes taw ień  p o w y że j  w y m ie ­
n ionej n ra c y  w y n ika  jasno , że 
udzia ł kobiet w p rz e m y ś le  śred  
nim i w ielkim  z n a jd u je  s ie  je sz ­
cze  ciąg le  w  s tan ie  c iąg łego  
p rz y ro s tu ,  j e s t  p r z y r o s t  w cią 
gu  o s ta tn ich  la t  w p raw d z ie  ba r  
dzo m ały .  a ie  nie p rze to  mnie.i 
p rz y ro s t .  P r z v  b l iż szym  rożna 
trzen iu  c y f r  o k azu je  się. że 
zw ięk szo n y  udzia ł kob ie t  w pro 
d-ukcji nie n a s tę p u je  ko sz tem  pfa  
c y  d o ro s ły c h  m ę ż c z y zn ,  ale m ło  
d o d a n y c h .  Udział tych ostat­

nich  bow iem  u le g a  c o ra z  w y ­
da jn ie jszem u  zm nie jszen iu . J e s t  
to  z r e s z tą  z ja w isk o  n iezm iern ie  
poc iesza jące .  P rz y p u s z c z a ln ie  
je s t  ono  m ięd zy  innem i w y n i­
kiem akcji  Inspekcji  P r a c y  w  
sp raw ie  p rz e s t rz e g an ia  n o rm  u- 
s ta w o w y c h  o ilości z a t ru d n ia n ia  
m ło d o c ian y ch  o ra z  akcji  rz ą d o  
wej w  os ta tn ich  dw óch la tach ,  
k tó ra  zm ie rz a ła  do zas tąp ien ia  
p ra c y  m łod o c ian y ch  p rzez  ż y ­
wicieli rodzin.

C y fro w o  udział kobiet i m ło ­
doc ianych  p rz e d s ta w ia  sie n a ­

s tę p u ją c o :  N a 100 z a t ru d n io ­
n y ch  p rz y p a d a ło  w  roku  1931 
d o ro s ły c h  m ężczy zn  72, kobiet 
24, m ło d o c ia n y c h  4 (okrąg ło ) .  
W  roku  1932: m ę ż c z y z n  73, Ko 
biet 24, m ło d o c ia n y c h  3. W re s z  
cie w  roku  1933 (w sz y s tk ie  c y ­
f ry  o d n o szą  się do m ies iąca  s ty  
czn ia  dan eg o  roku . W  ciągu ro 
ku zac h o d z ą  w p ia w d z ie  w a h a ­
n ia  o c h a ra k te rz e  sezo n o w y m  
nie zm ien ia ją  one jedn ak że  
p rz e d s ta w io n e g o  s ta n u  rzeczy )  
m ę ż c z y zn  73, kobiet’ 25, m ło d o ­
c ian y ch  2.

Nadużycia w Państw. W ytwórni W ódek
P ro c e s  o nad u ży c ia  w P a ń -  j po m a g a z y n a c h ,  b y liśm y  na 

s t u o w e j  W y tw ó rn i  W ó d e k  w - . . ty"  i w ta je m n ic z y łe m  go we
w sz y s tk o .  W te d y  pow iedział,  
żc on będzie p o d p isy w a ł  w s z y ­
stk ie  rachunk i,  jako  sk o n tro lo  
w an e  i k a sa  je w ypłac i .  T ego  
diii a da łem  mu 120 z ło tych , bo 
szed ł  na w yśc ig i.  O d tą d  co 
dzień d a w a łe m  mu pieniądze, a 
on z a to  p o d p isy w a ł  mi r a c h u n ­
ki.

S ie d z ą c y  obok Kłopofowskie 
go, o sk a rż o n y  R zeźn ick i  w  gw ał 
to w n y  sposób  z a p rz e cz a  tem u.

—  To jes t  w s z y s tk o  k ła m ­
s tw o . Z K łopo tow sk im  byłem

z daleka , nic m nie  z nim nie ła 
czy ło  i on kłam ie.

—  A jak i m oże  mieć w tern 
ce l?  — p y ta  sędzia.

—  O n się m ści na mnie. J a  
go ko n tro lo w a łem  b a rd zo  śc iś ­
le. ale n a d u ż y ć  jego  s tw ie rd z ić  
nie m ogłem , bo do niego w s z y ­
scy  w w y tw ó rn i  odnosili  sie z 
o g ro m n em  zaufan iem , a  mnie 
ta m  nie lubiano. T o  je s t  i n t r y ­
ga.

—  Za co K łopotow ski m oże  
sie m śc ić?

—  B o p ropo n o w ał  mi raz  ła ­
pów kę 10.000 z ło tych , jeżeli nie 
w y k r y je  k o n tra b a n d y  koka iny , 
ale ja z rob iłem  z tego  u ż y te k  
s łużbow y , s z m u g le rz a  k o k a in y  
a re s z to w a łe m  i tu, na  tej sam ej 
sali o d b y w a ł  się proces.

P r o k u r a to r :  —  Ale z p ro p o zy  
cji K łopo tow sk iego  nie zrobił 
p an  u ż y tk u ?

W a rsz a w ie ,  gdzie  e k sp e d y to r  
M ieczy s ław  K łopo tow sk i p r z y ­
w łaszczy ł  w c iągu  5 lat o lb rzy  
mią kw otę  175.000 z ło tych ,  od 
s łania  kulisy zupe łnego  b rak u  
kontro li  nad pow ierzonem i u- 
u rzed n ik o m  pieniędzm i ska rbo -  
wemi.

Najlepiej ilustru je  to  z e z n a ­
nie sa m e g o  K łopo tow sk iego , z 
k tó re g o  m ożna  w y c iąg n ąć  n a ­
s tęp u jący  m o ra ł :  —  g d y b y  b y ­
ła ,  śc isła  kon tro la  —- nie udało  
bv mu sie to.

O to  co mówi K łopotow ski, 
ś a d z ó n y  w czo ra j  i o d p o w ia d a ­
jący z wiezienia.

— Z o s ta łe m  w p ro w a d z o n y  
p rzez  sw y c h  ko legów  w 
ja rz m o  hulanek  i zabaw . M ia­
łem codziennie , p r z y  sobie 1000 
z ło ty ch  na  konieczne  w y d a tk i .
P e w n e g o  razu. je szcze  w  ,1928 
r. ko ledzy  zac iągnęli  mnie do 
k n a jp y  n a  ca łą  noc. W y d a łe m  
w te d y  400 z ło ty ch .  M usia łem  
ren w y d a te k  jak o ś  uspraw iedli  
wić. W y s ta w i łe m  więc f ik cy jn y  
ra c h u n e k  na  k o s z ty  t r a n s p o r tu  
sp iry tu su ,  k o n tro le r  podpisał,  
z łoży łem  do  k a sy  i —  ud a ło  
się. P o n iew aż  n ig d y  nikt nie 
ż ą d a ł  ode . tnnie dow o d ó w  na 
w y d a tk i ,  więc popełn ia łem  n a ­
d u ży c ia  nadal. W  1930 r. ze­
tk n ą łem  się z rew id en tem  kon 
troli sk a rb o w e j ,  Ł u k a sz e m  R zeź  
niekifn, k tó ry  pow iedz ia ł  do
m nie  w p ro s t :  „S łucha  j Mietek, J —  Nie, bo nie m iałem  na  to

św iad k ó w .
—  A na p rocesie  ow ego  ko- 

k a in is ty  ze z n a w ał  pan o ty ch  
s z c z e g ó ła ch ?

—  Nie.
N as tró j  n iedow ierzan ia  imiac 

nia z a ra z  Kłopotowski.
—  P o c o  m ia łem  k ła m a ć  o 

R z eźn ick im ?  P rz e c ie ż  m óg ł­
bym  ta k s a m o  o bc iążać  i innych  
kon tro le ró w , k tó rz y  p rzed  nim. 
w  la tach  1928 —  1930 r. podp i­
syw ali  m is ty f ik a c y jn e  r a c h u n ­
ki...

O k azu je  się, że by ło  m n ó ­
s tw o  tak ich  w y p a d k ó w . W zgle  
dem n ieu w ażn y ch  i l e k k o m y ś l­
n y ch  k o n tro le ró w  p ro w ad zo n o  
dochodzenia , lecz ńie s tw ie rd zo  
no. by działali w złej w ierze, 
iw  byli w zm ow ie z K łopotow ­
skim. lub o t rz y m y w a l i  od niego 
łanów ki.

A o Rzeźnickirn tw ie rd zą ,  że 
zarobił na n ad u ży c iach  K łopo­
tow skiego  20.000 zł. S a m  Kłopo 
tow ski zaś  z p rz y w ła s z c z o n y c h  
p ieniędzy, prócz  w y d a tk ó w  na  
w y s ta w n e  i luksusow e  życie, 
r zu ca jące  sie w oczy  kolegów, 
kupił place i w y b u d o w a ł  willę w 
M iedzeszynie .. .  na nazw isko  żo 
nv.

P o  p rzes łu ch an iu  św iadków  
sąd  postanow ił  ogłosić w y ro k  
dziś w południe.

r
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SAMOBÓJCA
i

t y  robisz  jak ieś  k a w a ły " .  M ia­
łem do niego zaufanie , p rz e d ­
tem  już popiliśm y p a rę  razy

R A D  J O
R O Z G Ł O ŚN IA  w a r s z a w s k a

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.20 P łyty. 7.52 Chwilka gospodar 
stwa domowego. 11.57 Sygnał czasu. 
12.05 Płyty. 12.25 Pizegląd prasy .  
12.33 Komunikat, 14.55 Płyty. 15.05 
Yyiadomości bieżące. 15.10 Komuni­
katy. 15.15 P łyty. 15.35 Transmisja z 
kortów Legji Międzynar. rozgrywek 
o m istrzostwo Polski w tenisie. 16.00 
Audycja dla chorych. 16.3o Pieśni w 
wyk. Heleny Ostrowskiej. 17.00 Od­
c z y t  17.15 Muzyka lekka. 18.15 Od­
czyt. lS.35 Recital śpiew aczy, 19.05 
Płyty. 19.15 Wiadomości z pola bitwy 
pod Wiedniem z dnia 9 września 
1863 r. 19.25 Rozmaitości. 19.40 Kwa 
(trans literacki. 2n.00 T ran sm is ja  z 
Wilna.  ,20.40 P iosenk i  w wyk. Mie­
c z y s ła w a  Fogga. 21.05 Dziennik Wie 
czo rny .  21.15 .B ieżące  w iadom ości  
rolnicze". 21.30 Koncert m uzyki lek 
klei. 22.00 Kom unikaty .  22.05 Muzyka 
taneczna  w  p rz e rw ie  wiadomości  
spo rtow e .

NIN \  GRUDZIŃSKA 
r w a w r z k o w i c z  — w  r a d . i o

Urozm aicony  sobotni  p rog ram  Pm 
skjego R ad ia"  z aw ie ra  w dn. 9 hm. 
o godz. 17.15 a u d y c ie  m uzyki lekkiej 
z. udzia łem znanvclt  śp ie w a k ó w  Niri\ 
G rudz ińsk ie  i i M U awrz.kowicza,  a 
o godz. 20.40 krótk i  recita l popularne 
go p io se n k a rz a  M iecz y s ław a  Fogga, 
który wykona sześć  ostatnich przebo  
jów śpiewaczych .

—  G ło w a  p ę k a  o d  tak ich  in­
te re só w  —  ro z m y ś la ł  z g o ry c z ą  
pan  P u p k a ,  idąc  w olno m o s te m  
w s t ro n ę  P ra g i .  —  K om orne  za  
p łać, p o d a tk i  p łać , sub iek tom  
p łać, a  k to  m nie  za p ła c i? !

—  K to ? ! . .  K lien t? ..  G dzie  je s t  
ten  k l ien t? !  S k ą d  go wziąć, jak  
go n iem a?!

P a n  P u p e k  w e s tc h n ą ł  ciężko, 
sp o j rz a ł  p rz e d  siebie i... s ta n ą ł  
jak  w 'ry ty ,  W  od leg łośc i dw óch  
kroków , jak iś  jeg o m o ść  w lazł 
n a  b a r je rę  i s z y k o w a ł  się do 
skoku  w  p rzep aść .

— S tó j ! !  Z w a r io w a łe ś ? ! !  C o 
p a n  rob i? !  —  w rz a s n ą ł  p a n  P u p  
ka i rzucił  się w  s t ro n ę  sam obój 
cy.

O d c ią g n ą ł  go siłą od b a r je ry  
i ują ł pod rękę.

— Kto to  w id z ia ł  robić takie  
g łu p s tw a ?  C h o d ź  pan, p o g a d a  
rny trochę .

Z o b aczy sz  pan , że w ybiję  to  
panu  z g łow y . J a k  ja  p a n a  p rz e  
ko n am , to  panu  się  odechce  po 
pełniąc sa m o b ó js tw a !

T r z y m a ją c  się pod rękę, z a ­
częli sp a c e ro w a ć  po  moście.

—  Kto to  w idz ia ł  s k a k a ć  do 
w o d y ?  —  p o w tó rz y ł  z w y r z u ­
tem  pan  P u p k a .

—  K to  to w idz ia ł  sk a k a ć  
do w o d y ?  —  z a śm ia ł  się s z y d e r  
czo n iedosz ły  s a m o b ó jc a  —  g o r  
sze  r z e c z y  w idz ia łem ! W id z ia  
łem, jaik k l ien t  p łac ił  m i 10 z ło ­
ty ch  z a  to w a r ,  za  k t ó r y  j a  p ła ­
ci łem  bO! W id z ia łe m  ca łą  w a ­
lizkę p ro te s to w a n y c h  w eksli.  
W id z ia łe m  swój w ła s n y  p u s ty  
sklep! A p a n  się py ta ,  k to  wi­
dział, ż eb y  s k a k a ć  do w o d y ? !

—  P a n ie  d rogi —  w e s tc h n ą ł  
P u p k a .  —  T e ż  je s tem  kupcem* 
też w idz ia łem , a  jednak .. .

—  Długi, długi i długi! K r e ­
d y t  z a m k n ię ty  i mnie też  ch cą  
z a m k n ą ć .  A pan  się  p y ta ,  kt-p 
widzia ł? .. .  ' ■■

—  M y ślisz  pan, że  m nie  le­
p ie j?  —  w e s tc h n ą ł  po ra z  d ru g i  
p a n  P u p k a .  —  T y le  ty lk o ,  że, 
m a m  je sz c z e  tro ch ę  tow aru . . .

—  H a, ha, h a !  —  za śm ia ł  się 
s z a ta ń s k o  n ied o sz ły  sam o b ó j­
ca.

— J a  też  m ia łem ! Ale k to  go 
od p a n a  kup i?  O d eb rać ,  odbio­
rą , ale  k o m o rn ik  za  długi, 
egzekutor . . .

Nie m a r tw  się pan . Za p a rę  
m ies ięcy  będzie u p ana  tak , ja k  
u mnie. K iedy  p rz y jd z ie  kornor 
nik rob ić  zajęcie, to  p a n  mu 
g rzeczn ie  p o d s taw i  k rz e s ło  i po 
wie: —  P ro s z ę ,  n iech pan  z a j ­
mie m iejsce, bo u mnie więcej 
n iem a co za jąć!

—  C o  ro b ić?  —  jękną ł  pan 
P u p k a .

—  Co robić? P o w iem  panu .  
Rób pan to, co ja.

N iezn a jo m y  zd ją ł  palto, pan
P u p k a  tak że .  W la z ł  na b a r je rę
— pan P u p k a  także .

P o  chwili o b ad w a j  skoczy li
w n u r ty  W is ły .  * _

P o n ie w a ż  feljeton h u m o ry s ty  
e z n y  nie m oże  się trag iczn ie  
kończyć , wiec v. pobliżu na 
szczęśc ie  p rze je - 'ć za ła  m o to ­
rów ka i obydw óch  kupców  w y ­
ra to w a n o .

Napoleon Sadek

Nr. 254.

„Szlachetne11 potu /  
fałszerz*

Rzadki okaz fałszerza z... gaić 
wu, sądzony był wczoraj w li­
dzie okręgowym. Był nim Włady­
sław  Bociański, młodzieniec ob­
darzony dużą pomysłowością, bo 
wynalazł dla P. K. O. wzór szybu 
przeznaczonego dla uniemożliwię 
nia wszelkich nadużyć przy pod­
rabianiu  książeczek oszczędno­
ściowych.

Zwrócił się wiec ze swą propo 
zycją do P. K. O., lecz pomysi i:ie 
zdołał zyskać uznania. Bociański 
wziął sobie mocno do serca od­
mowę i postanow ił udowodnić na 
przykładzie, wiele P. K. O. traci 
odrzucając jego wynalazek. Z a­
nim do tego doszło jednak, polic 
ja  p rzypadkow o zatrzym ała Bo- 
ciańskiego na placu Broni, a znaj 
dując przy nim 7 książeczek P. K. 
O. na różne nazwiska, zarządziła 
rewizję w mieszkaniu aresz tow a­
nego i znalazła tam  istne labora- 
torjum fałszerskie, z farbami, dru 
kam i i p o d rob ionem i p ieczęcia ­
mi.

Bociański był w przededniu 
wykonania  zemsty na P. K. O., 
miał już  p rzygotow ane misternie 
podrobione książeczki oszczędno 
ściowe i tylko czekał momentu, 
aby popełnić oszustwo.

-— W ięc  to  było zrobione * 
gniewu ? ; —  pyta sędzia.

—  Nie, chciałem przekonać P. 
K. O., jak  ła tw o  można użyć sfał 
szow aną  książeczkę w  celach o- 
szukańczych, p rzed  czem chroni 
P. K, O. mój wynalazek, gwaran­
tujący w  90  proc. udaremnienia 
nadużyć.

Sąd nie uwierzył jednak w  szła  
chetne pobudki B ociańsklego I 
wym ierzył tru łagodną stosunko  
w o karę 1 roku więzienia.

Odpowiedzi Redakcji
H. R yszczenow lczow a (Kutno/. B. 

słusznie: niema „gorszych“, niema 
„lepszych". Adres zanotowaliśmy.

M. Racławska (Toruń). Dziękujemy  
za słowa uznania. W ciągnęliśm y Pa­
nią na listę stałych Czytelników na­
szych, a gdy przyjdzie czas nie winie 
Panią i premia.

B . Tom aszewski (U da). Otrzyma­
liśmy.

W . Soszyński (Siedlce). Figuruje 
Pan na liście, zapisanych na premie 

F f. Jurkiewicz (Nasielsk). Jak w y ­
żej.

M. D lem lentejewa (W ilno). Podział 
jest zupełnie spraw iedliw y; W arsza­
w a ma blisko 10 razy w ięcej m iesz­
kańców niż W ilno .

R. Lubczyński (Suchedniów). Nie­
porozumienie. W yjaśniamy jeszcze  
raz: po złożeniu sw ego adresu nale­
ży  czekać na zawiadomienie Redakcji 
o przyznaniu premii. Sam iakt posia­
dania 15 numerów nie upoważnia je­
szcze do upominania się o premię.

Ostatnie dni
...

s k ła d a n ia  p o d a ń  na

Kursy KreSleti Techn.
W  zw ią z k u  z n ap ły w em  s to ­

su n k o w o  dużej ilości podań  
k a n d y d a tó w  z g ła sz a ją c y c h  się 
o b e zp ła tn e  ew. u lgow e miejscu 
na K u rsy  K reśleń  Tecm-iyz- 
nych , m ie sz c z ą c y c h  się przy. 
ul. T r a u g u t t a  6, R e d a k c ja  nasz$  
ro z p o rz ą d z a ją c a  k ilkunastom a  
m ie jsc a m i  będzie p rz y jm o w a ć  
p o d a n ia  ty tk o  do dnia  11 hm. .

K an d y d ac i  „winni z a łą c z y ć  
do  podań  św iadec tw a  szkolne.

A więc k a ż d y  k t o  chce ub ie ­
g ać  się o p o w y ż sz e  niie jsća, 
rnusi pośp ieszyć  się t jeszcze v 
tych  o s ta tn ic h  dniach s k o r z y ­
s ta ć  z m ożności d o s tan ia  sie na 
w sp o m n ian e  fachow e i p o ż y te ­
czne K ursy . Na K ursy  p rz y im o  
w ani są k a n d y d a c i  płci obojga.

PESYMISTA
—• Co można nazwać szczytem 

pesymizmu?
—  Murzyna, patrzącego  prże* 

cw rn e okulary. (N ew  Yorker)
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Praca ludzi Wisty
Jest ciężką i nie zapewnia utrzymania rodzime

Niejednokrotnie słyszymy gło­
sy, że praca marynarska w służ­
bie prywatnej, clioćoy na Wisie, 
należeć musi ao  bardzo miłych zn 
jęć, w  rzeczyw istości jedna!; po 
bliższem  zapoznaniu s it  * 14 dzie 
dziną pracy należy stwierdzić, iż 
nietylko nie jest ona lekką, lecz 
bardzo ciężką, a ponadto mało o- 
płacaną.

Zarobki pracowników umysło­
wych, zatrudnionych na statkach, 
w ynosiły  przed ostatnią 10 proc. 
obniżką plac dla kapitana i ma­
szynisty (majstra lub inżyniera) 
zł. 325, dla sternika i kontrolera 
do 280  zł. m iesięcznie.

W ynagrodzenie służby pomoc­
niczej, a w ięc majtków pokłado­
w ych, palaczy i pom ocników ma 
szynisty w ahało się  od 180 do 
250  zł. m iesięcznie, p uyc2ęm  za 
znaczyć należy, że pracownicy ci 
otrzymują persje  tylko w  okre­
sie, w  którym odbyw a się komu­
nikacja. Za m iesiące zimowe, gdy  
zamarza W isła i żegluga ustaje 
autom atycznie tow arzystw o żeg­
lugi przestaje w ypłacać gaże.

W obec tego, że czas jednej po 
dróży t. zw rejs trwa 5 dni t  W ar 
szaw y do T czew a i zpowrotem , 
pracownicy ci stołują się  w  bufe­
tach, płacąc za utrzymanie m iesię 
cznie od 100 zł. Herbatę otrzvmu 
ją gorzką, poniew aż „Vistula“ 
przeznacza im deputat cukrowy 
w  ilości pół kg. na miesiąc.

W czasie zim owych przerw w  
pracy sytuacja pracowników 
tych jest nad wyraZ ciężka. Nie u- 
trzymują oni zarobkow ani w  L. 
U. P. U. (pracow nicy umysłowi) 
me mają prawa do zasiłków  ja­
ko bezrobotni.

T ransportowcy ci rekrutują się 
w  w iększości z m ieszkańców Pło 
cka, w  których statki dalekoblei 
ne zatrzymują się tylko ną 1 g o ­
dzinę.

W  okresie nisKlch stanów w o­
dy na W iśle praca tych łudzi sta­
je się okropną, narażeni są na to, 
że czy w  dzień czy w  nocy, w  wy 
padku utknięcia na rriehżnle, ca­
ła załoga musi bosakami i drąga­
mi spychać statek do nurtu, lub 
w  zdenerwowaniu w yczekiw ać na

przybycie jakiegoś innego sta tku, tra tw ę  r.a nurt. Od G d ań sk a  do
Frekwencja w ciągu ostatnict. 

lat b. znacznie wzrosła w  żeglu­
dze rzecznej i może ona śmiało 
konkurować przy przewozie to­
warów i ludzi z Polskiemi Koleją 
mi Faństwowem i.

Również pożałowania godna 
jest dola flisaków.

Przewiezienie drzewa z miej­
sca  wyrębu do Gdańska odbyw a 
się w  sposób następujący: Po zbi 
ciu tn tw y  małej t. zw. tafli dłu­
gości mmcj więcej 15 mir łą­
czy się tafle w  tak zwane sznury, 
długości mniej więcej 150 —  160 
metrów a szerokości 3 metrów. 
Kupiec drzewny wynajmuje ludzi 
do przewiezienia tratwy takiej 
do Gdańska i prąci Kierownikowi 
tratwy czyli tak  zwanemu retm a- 
nowi 2 0 0  zł. a flisakom po 8 0  —  
85 zł. Czas spływ u takiej tra twy 
np. z Ulanowa nad Srryjem w Ma 
łopolsce do Gdańska t rw a  od 3 
do 5 tygodni w  zależności od po­
gody oraz od rłcr.u v.r.:'y n  rze­
kach.

Najtrudniejsza praca flisaków 
.sst na rzekach wąskicn jak np. 
Biebrza, Stryj, Narew, gdzie cią­
gle zakręty rzeki i w padanie  na 
brzegi pow oduie zatrzymywanie 
pfaw łe na każdym zakręcie i zmu 
sza do ciężkiej ponad siły często 
nracv, abv bosakiem zenehnać

miejsca zamieszkania flisacy jadą 
na koszt kupca który ich wyna- 
jąt. W  czasie sezonu flisak może 
spławić od 3 do 6 razy, a w ięc za 
rabia na sezon a w łaściw ie na 
cały rok od 240 do 480 zł.

W  czasie spływu, mieszkają 
oni w najprymitywniejszych wa­
runkach w  buaach, szałasach ze 
słomy, które nie ochraniają ich 
ani przed deszczem , ani przed zi 
mnem. Gotują strawę na tratwie, 
strawę, składającą się wyłącznie 
z kaszy, ziemniaków i słuniny, któ 
ra stanowi jedyne pożywienie mię 
sne. Ponieważ na rzekach w ąs­
kich mogą płynąć tylko t. zw. 
„sznury" z 2 flisakami, a dopiero 
na W iśle zbija się 4 do 6 sznu­
rów w tratwę, poszczególne zało 
gi wytężają w szystkie siły, aby 
zdążyć na czas na m iejsce zbiór­
ki.

Okropny jest los robotnika, któ 
rv kilka lat pracule w  tvm fachu.

' '  v ’ -
bywania na w odzie oi iż złego od 
żywiania, przemakania na desz­
czu zapada na choroby reumatyz 
mu oraz schorzenia kośca. jako 
robotnicy sezonow i nie pracujący 
nigdy na jednem mieiscu nie tą 
ubezpieczeni, ani w  Kasie Cho­
rych, ani też w  Funduszu Bezro­
bocia.

Jak żyją bezrobotni?

iital
P. Tadeusz Jan M irosz (Pańska  

51) pisze:
„Pracowałem  w  W arszaw ie w 

charakterze urzędnika i posiadam  
wykształcenie 7 klas gimnazjum. 
Obecnie szykuję się do zdania 
matury. Jestem bezrobotny i mam 
4 osoby na utrzymaniu.

Wiem, że gay  obywatel jest 
bez środków do życia, ma prawo 
zwrócić się do Rządu czyli do wła 
azy narodowej, a ta mu da środ­
ki do utrzymania (tak jest przy­
najmniej powiedziane w Konsty­
tucji o obowiązkach Rządu wzglę  
dem obyw ateli). Pow odow any  
tern prawem zwracałem się do: 
wszystkich ministerstw, w szyst­
kich sądów , w szystkich znanych 
mi państwowych instytucyj, jak 
instytucyj wojskowych i sam o­
rządowych, nie w yłączając pp. 
komisarza 8 kom P. P. t  j. ,u 
gdzie mieszkam, bo to jest moja 
dzielnica, do pp. Komisarza Rzą­
du i do pp. Prezydenta Rzplitej, 
miasta st. W arszawy, Marszałka 
Piłsudskiego, prawie całej gene- 
ralicji, w szystkich m inistjów i 
wszystkich tych, Którzy mogą bez 
pośrednio łub pośrednio okazać 
mi sw ą pomoc.

Poza tern złożyłem  około 2u0 
podań do firm prywatnych, lecz 
w szystko daremnie. W szędzie  
chodzę, w zględnie puKam. lec* 
ci, do których mówię, albo nie 
chcą mię słuchać, albo poprostu

Nędzarze we frakach
Z a  ku lisami niedoli kelnerskiej

Zaledwie kilka lat minęło —  
gd y  stołeczni w łaściciele zakła­
dów  gastronomicznych z pow o- 
dow  prztważnie konkurencyj­
nych, narzucili pracownikom kel 
nerskim, jako strój w ptacy rawo  
dowej —  liberję trakową.

Rozpoczynający się w ów czas 
kryzys ekonomiczny, rozbicie kel 
nerów na dwie organizacje zawo 
dowe, wreszcie poniekąd bezkry 
tyczne stanow isko opinji i prasy 
stołecznej w  tej sprawie sprawiło  
—  iZ postulat pracowników: 
czarny strój w zględnie białe

schludne bluzy jako ubiór w p ra -  nych“ kelnerach". W  nowych za-

Elementarz prawa pracowniczego

W  Ministerstwie Opieki 
onbywają się narady i ptacs nad 
zowaniem nowej organizacji Zaktudu 
Ubezpieczeń od Wypadków, (godni* 
Z postanowieniem ustawy o  sJaleniU 
ubezpieczeń społecznych. Nowa Orga­
nizacja leg i doniosłego diudo u b u  pi* 
ezeń przewiduje, że świadczeniami w  
zakresie ubezpiet zenia od wypedkuw  
w zatrudnieniu i chorób zawodowych  
są: świadczenia pieniężne, a  mianowi­
cie: renta wyp ikowa, dodatki do ran 
ty wypadkowej, renta wdowia wypad* 
kuwa rsnta sieroca wypadkową, ren* 
tą dalszej rodziny, zapomoga pośmler 
‘na. Pr.iadto korzystają ubezpieczeni 
r. lecznictwa i ś* ladczeh w naturze.

Prawo do renty wypadkowa] przy* 
sługuje ubezpieczonemu, jeżeli stal się 
całkowicie hib częściowo niezdolnym  
do zarobkowania wskutek wypadku 
w  zatrudnieniu lub wskutek choroby 
ZHWOOOWfj 1 jeżeli niezdolność trwa 
dłużej niż 4 tygodnie. H.-nta wypadao- 
w a w ynosk będzie według nowej li­
sta w y miesięcznie 66.2/3 proc. przędę 
tnego miesięcznego zarobku uoczple* 
czOnego, jeżeli ubezpieczony jesi cal* 
kowlcie niezdolny do zarobkowania. 
Przy częściowej rłezdolnośel ao zarób 
kowania, które nie jest jednak niższe 
iuż 10 pr— , otrzymuje ubezp.eczony 
• ngowładai t  procentowy caąść ranty.

ący rentę wypadkową, a znaj 
dujęuy się wskutek wypadku lub sta­
łej upleki i pomocy Innych osob, otrzy 
muje dodatek do renty W wysokości 
33 i 1/3 proc. zarobku przeciętnego.

Otrzvniujący icntę v ypaukową, -e- 
żeli utraci! eon: Ininiej 66.2/3 proc. zc.nl 
ności do zarobkowania, ma prawo do 
dodatku na każde dziecko. Wdow.ec 
mu* prawo do renty, jeżeli jes. inwali­
dą i był wyłącznie utrzymywany przez 
żonę zmarłą wskutek wypadku w  za­
trudnieniu tub choroby zawodowej. 
Renty sieroce wypadkowe należą się 
chłopcom tylko do ukończenia 17-go 
a dziewczętom do„ ukończenia is -g o  
roku życia. Dzieci uprawnione (legity­
mowane) posiadają równe prawa z 
dziećmi sli bnemi, zaś dzieci natural­
ne (nieślubne) mają w* stosunku do 
matki te ęumc prawa; jakie przyslugu 
ją dzieciom ślubnym, ą W stosunku do 
ojca naturalnego —  tylko w tym wy- 
padku, jeżeli ojcostwo u s ia ło  'już za 
życia }jca sądownie ■« >raio:.e, alb 1 w 
wypadku, gdy ojcostwo zostało poza 
sądownie uznane . ubezpieczony loży! 
na utrzymanie dziecka.

Renta sieroca wypadkowa wynosi 
2(» proc., a dla sieroty bez ojca i matki 
25 proc. zarobku prjy j v ;  . '."ente 
wypadkowa m om być na prośbę uprą 
walonego skapitalizowała.

cy —  nie został w  dostatecznym 
stanie zrealizowany.

Dziś doszło już do tego, że naj 
gorsza  nocna dziura zatrudnia 
pracow ników  „w yfraczonych" w 
białych k iaw atach , gorsach i man 
kietach, koszt którego to stroju 
wynosi okoio 2 —  3 złote dzien­
nie! Nawet cukiernie zmuszają 
kelnerów do stroju frakowego, 
dlatego tylko iż: „W  innych fir­
mach pracuja we frakach!".

Jakże zarab ia ją  obecnie ci wy- 
fraczeni, wygoleni, z uśmiechem 
na ustach, a jednocześnie b. czę­
sto głodni (pożyw ienia  p rzew aż­
nie nie o trzym ują!) p racow ni­
cy? Oto przcdewszvstkiem  przy­
pomnieć należy, iż W arszaw skie  
Stowarzyszenie Restauratorów 
przerzuciło ciężar on ła t p raco w ­
ników na publiczność to znaczy 
iż w miejsce daw nego  systemu 
nrocentów z bufetu istnieją obec­
nie procent dopisyw any do r a ­
chunków.

Nie chcemy tutaj gołosłownie 
napadać  na pp. restauratorów. 
a>e zaznaczyć iednakże musimy, 
iż to, co obecnie niektórzy pano­
wie restaura torzy  praktykują, nie 
tylko że jest wielką niekonsek­
wencją  w stosunku dn obowiazu 
'acej uchw ały  Stow. R estaura to­
rów  —  ale w pros t  pachnie krymi 
nałem na mocv 59 art. „p raw a  o 
wykroczeniach"...

A mianowicie włnśc*cie!e ci po 
suw aia  su do tego iż z dopisy­
wanych 10 procentów  nubliczno- 
•Vi za u słu g ę  —  pobierała na 
sw- ia korzyść no k ;,ka n tow -ut!’

A woźmy teraz odw rotną  s tro­
no m edalu .

Dzisiejszy kryzvs w ytworzył 
'noe.‘-UnV fnpT-t m-bkcznnści od 
wiedzaiacei zakłady o uWyfraczo

kładach zamiast dawnych kilku 
zmian publiczności, która konsu­
muje pizew ażnie, przeważają g o  
ście, którzy zjadłszy kolację w  
clomu lub barze —  tanim kosztem  
chcą się trochę rozerwać. To też 
towarzystwo z kilku osób dosko­
nale się bawi przy kilku czarnych 
kawach, butelce w ody względnie 
co najwyżej kilku „coctajllach". 
O czywiście, że stolik już jest za­
jęty przez cały program, a w ięc w  
praktyce przez całą noc . W tych 
warunkach zarobek kelnera za 
całą noc, nawet przy pełnych 10 
orne. wynosi zaledwie kilka zło­
tych!

A t. zw. fuksy?
Tc należą do dawnej I m in io ­

nej przeszłości. Dziś w ogóle do 
rzadkości należy gość, który pi­

nie chcą mię do siebie dopuścić
Coz mam woDec tego robić? 

Do kogo mi-m się zwrócić o nale­
żytą pomoc obywatelską? Kura- 
torjum nie dało i nie chce dać mi 
stypendjum, tłumacząc, że nie po 
siada na to funduszów, pp. dyfek  
torzy i prezesi instytucji państ­
wowej, wojskowej, prywatnej i 
samorządowej ódrr.awiaią mi 
swej pomocy, nikt jej udzielić mi 
nie może, a więc mam zg inąć?"

Na to pytanie musi mu dać od 
powiedź społeczeństw o.

Umowa zbiorowa
w  p fte m yS It lnianym i konopnym

W  tych dniach toczyły się w 
C zęstochow ie |jod przewodnic­
twem przedstawiciela Minister­
stw a Opieki Społecznej p. radcy 
J. W ęgierow a rokowania w  sjfra 
w ie um owy zbiorowej dla oddzia  
łów  lnianych i konopnych fabryk 
włókienniczych.

ty  V'yr.iKU tych roko wań pod pi 
sana została umowa zbiorowa  
pizez pracodawców i przeds ta ­
wicieli trzecli órganizacyr zaw o­
dowych robotniczych, a m ian n w i 
cie: Chrześcijańskiego Zjedno­
czenia Z aw odow ego, Związku Za 
w odo ./e g o  Robotników Przemy­
słu W łókienniczego w  Polsce i Ż. 
Z. Z. W  m yśl tej umowy płace 
podstaw ow e pozostały bez zmia­
ny, natom iast zarobki akordowe 
zostały Obniżone w  granicach od 
3 do 10 proc.

Równocześnie został opracowa  
ny szczegółow y cennik.płac dla 
pracowników w  tych oddziałach.

je „Benusia" do kawy, a „biaie- 
g o “ (w ino szam pańskie) to nie­
raz pracownik całerni m iesiąca­
mi butelki nie sprzeda.

Jeden z elegantszych lokalów  
w okolicach placu Teatralnego  
(utrzymujący się notabene prze­
ważnie z baru), znany jest z te­
go iż szereg klientów którzy kie­
dyś mogii jeszcze płacić rachun­
ki —  dziś piją 2 kawy czarne za 
1 zł. 50  groszy, plus dolewają  
wprost do maszynki z kawa kie­
liszek „polskiego bananu" (w ód  
ki czystej!).

Średni zarobek m iesięczny w y  
'raczonego nędzarza w ynosi dziś 
100 —  160 zł. m iesięcznie! Oto 
-o  kryzys zrobił z  on g ii kwitną­
cego zawodu.

I  S.

Tragiczne cyfry
Wyszkolenia zawodowe nie dają zarotnu

Jak straszne czyni spustoszę- ło Krawcami. Reszta zaś chłop-
nie społeczne obecny okres kry­
zysu rzuca nam św iatło przepro­
wadzona ostatnio przez Związek  
Zawodowy Pracowników Przemy 
siu O dzieżow ego w Polsce ankie­
ta wśród byłych te.minatorów  
krawieckich z roku 1930.

Otóż, rnając listę terminatorów  
krawieckich, uczęszczających w  
tym czasie do szkół dokształcają 
cych rzemieślniczych Nr. 7 (D re  
wniana 8 ) i Nr. 5 (Solec 22)
Związek postanowił obliczyć ilu 
z pośród tych „uczniów" zosta­
ło przy krawiectwie.

N a ogólną ilość 261 chłopców, 
odbywających ciężki i drogo o- 
jpłacany te m in ła le d w ie  23 z o t t t

ców  szukała oparcia:
98 —  na roli rodziców,
3 0  —  na robotach publict- 

ny::n,
4 —  w  szoferstw ie,
11 —  zostało robotnikami nić- 

wy kwalifikowanymi,
17 —  woźnymi i gońcami,
32 —  pozostało w wojsku,
7 *— zmarło,
15 —  nic nie robi, a do 19*tu 

ankieta nie dotarła, mimo usil­
nych poszukiwań.

Oto obraz tragedjł dzisiej­
szych czasów , dowodzący, że  
szkolenie zow odow e nie prowa­
dzi do za ro sto w eg o  w om taflk  
f i u ę *
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki28}
Na wzburzonej pościeli leży bezyDauine p.ękna dziew­

czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w  szybkim, nierównym oddechu. Od długich rzęs 
padają cien.e na twarzyszsę tak piękną, jaką zobaczyc można 
tylko chyba w e śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

To 18-letnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina - kre­
sowiaka, właściciela Opatowie.

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśpił ją i... zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi­
miera hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale­
żała do młodego dektora, syna młynarza, Jerzego Romockiego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi.

Kiedy się ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą!

Poprzysięgła zemstę łajdakowi! Nie mogła jednak pozo­
stać w  domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. Tak też uczyniła.

drabia po dokonaniu ohyanej zbrodni wybrał się z wi­
zytą do narzeczonej, wezwany tam listem przez hrabinę Amelję 
Seoyłłową, opiekunkę hrabianki Heleny. W liśc,e donosiła ona 
hrab.emu, że młody doktór Romocki coś za bardzo asystu e 
nrabiance Helenie... A wtedy plany małżeńskie mogą przepaść, 
a wraz z niemi możność połączenia wielkich fortun.

Pu przeczytaniu listu hr. Kotwicz pojechał do Mohucka 
i odrazu oświadczył się hr. Sebyłłowej o rękę jej pupilki— hra­
bianki Heleny. Hrabina Sebyłłowa postanowiła przygotować 
do tej myśli Helenkę, która już się domyślała, u co chodzi.

Serce ścisnęło się Heli. Z apyta ła :
—  Czy to aż  taka  pow ażna  rozm ow a?
—  Bardzo. O twojej przyszłości.
Heienka spojrza ła  wdal. W iedzia ła  sam a  najlepiej,

czego oczekiwała od przyszłości. Dziwnym trafem, 
choć przecież była m agnatką , życzyła sobie właśnie te­
go samego, co jej skrom na sąs iadka  Lusia —  n e n e g o  
szczęścia we dwoje w  zaciszu leśnem. I nieświadomie 
rysow ała sobie już sylwetkę tego towarzysza...

—  Spójrz mi w  oczy —  rzekła poważnie  hrabina.
— Chętnie...

—  Kogo widzisz przed sobą?  —  zapytała uroczy­
ście hrabina.

Ponieważ Helenka nie wiedziała, jak  10 pytanie 
zrozumieć, hrab ina  ją  wyręczyła, mówiąc:

—  W idzisz  przed sobą  najlepszą przyjaciółkę 
sw oją i twrej nieboszczki mamusi, której w olą  przed­
śmiertną było, abym  cię jej zastąpiła  wedle najlepsze­
go swego zrozumienia. Zgodziłam się na to, drogi j 
dziecko, choć wiem, że nikt nie jest  w  stanie zastąpić 
dziecka matki rodzonej. W ola  umierającej była jednak 
dla mnie święta. Czynię w tym kierunku, co tylko jest 
w moich siłach...

W estchnęła  głęboko, poczem zapytała:
—  Domyślasz się już teraz, zapewne, o czem chcę 

z tobą mówić?
—  Nie, cioteczko...
—  W ięc powiem ci: masz dziewiętnaście lat.
—  T ak  jest.
—  Ja  miałam zaledwie osiemnaście, gdy już by­

łam hrabiną Sebyłłową.
Znów w estchnęła  i wznosząc wzrok ku niebu, sze­

pnęła z e  sztucznym smutkiem:
—  T a k  mi się zdaje, jakby  to było zaledwie w czo­

raj... Nie myśl, moja droga, że h rab ia  nieboszczyk o d ­
powiadał temu ideałowi męża, jaki sobie wymarzyłam, 
O, nie! Miał sporo  wad. P rzedew szystkiem  był okrop­
nym karciarzem... poza tern... trochę... jakby  ci tu po­
wiedzieć.. lekkomyślny co do niektórych obyczajów  
i trybu życia... i takim rozrzutnym, że gdyby nie umarł, 
z mojego posagu  zostałoby tak  samo mało, jak  z jego 
osobistego majątku. Słowem, widzisz, że to nie był 
anioł... A jednak  żyliśmy ze sobą  szczęśliwie. W szyst­
kie swoje w ady  umiał okupić jedną  niezmiernie cenną 
zaletą. Posłuchaj mnie uważnie... i s taraj się zrozu­
mieć...

—  Słucham, cioteczko, i s ta ram  się...
—  Otóż: był dżentelmenem i p raw dziw ym  hrabią  

od stóp do głów. M iał w  sobie tyle wytworności, taktu 
i prawdziwej rasy, że chętnie przebaczało  mu się w szy­
stko..,

—  Cioteczka chciałaby więc?...
—  Chciałabym ci dać takiego sam ego męża. To 

znaczy, że chcę ci dać człowieka, który, nie będąc  mo­
że najcnotliwszym pod słońcem, posiada  jednak mnó­

stwo mnycn zaiet. Któż z nas jest bez grzechu? Zw łasz­
cza w  naszej sferze... G dzie tu znaleźć wśród nas mło­
dzieńca, któryby nie lubił wypić, pohulać, pobawić się, 
trwonić pieniądze? T acy już jesteśm y. W ięc niech 
przynajmniej będzie taki, którego zalety okupują te 
wszystkie w ady. Lepszego nie znajdziesz, ręczę ci...

—  Doprawdy?,
—  Z największą pew nością. Jestem kob;etą doś- 

wiadczoną i wiem, co mówię. Ten, o którym mówię 
i którego popieram... tak jest, gorąco popieram i to w 
twoim własnym  interesie, bo jakiż ,nny mogłabym mieć 
na sercu?... otóż ten młodzieniec ma lat trzydzieści. T o  
dobrze, ze  nie smarkacz, lecz taki który już się niecó 
wyszum iał. Jest bardzo przystojny, w esoły, dowcipny, 
sym patyczny. Rasa —  od stóp do głów . P raw dziw y  
magnat. Zdaje mi się, coprawda, że lubi się bawić 
i trwonić pieniądze. Ale jest tak ogromnie bogaty, że 
może sobie na to pozw olić. I jeono jest pewne nie 
leci tylko na twój posag, bo mógłby żyć pb królewsku 
bez niego. A to bardzo ważne, Helenko, bardzo w a ż ­
ne... Bo inaczej nigdy nie będziesz wiedziała', czy czło­
wiek żeni się z tobą, czy z twemi pieniędzmi...

—  To prawda.,,
—  Ach, m ówię ci, śliczny chłopiec i wszystkie ko­

biety będą ci go zazdrościły. Będzie z w as p iękna 'pa ta .  
No i z jak najlepszej rodziny... Jest nawet nieco ż tob$ 
spokiew niony czy spow inow acony, nasz wielki p rzy­
jaciel. Pom yśl —  takie połączenie w aszyrn ftr tz  her­
bowych... Nie będzie piękniejszego W cale, Póisce 
A teraz dopiero powiem  ci rzecz najważniejsza...

—  Słucham...
—  Kocha cię nazabój. Już teraz chyba wie: z, koga 

mam na myśli?
—  Hrabiego Kotwicz - M oreckięgó? —  zapytała 

boleśnie Helenka.
—  Tak jest. Jedynego potomka najświetniejszego, 

obok tw ojego, rodu polskiego.
—  Ależ, cioteczko, ja go nie kocham...

—  To pokochasz go  później. Ja też, drogie dziecko, 
nie kochałam m ojego męża, kiedy za niego wychodzi­
łam. Byłam posłuszna w oli rodziców. I nie poża łowa­
łam. lież to widziałam dookoła m ałżeństw  o wiele 
mniej szczęśliw ych, niż nasze. U nas przynajmniej  za­
chowaliśm y pozory. T o jeszcze i tak wielkie szczęście.

D alszv ciąg n ss te -i.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A C E I

SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTIE LUDZKIE
SfRESZCZENIT POCZĄTKU PAMIĘTNIKA

Umier. ąca w  szpitalu dziewczyna zostawia pamiętnik, 
który dostał się do rąk naszej redakcji. Jego niezwykła treść 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem.

Dziewczyna ta. imieniem 1 ola, rozpoczyna swój pamięt­
nik w październiku 1926 roku. Jako sierota przyjechała z Ko­
zienic do W arszawy i tu dostała służbę u państwa Kozłow­
skich. Jej niezwykła uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siosiraenca Karola Już po ncesiącu pobytu Toli u Ko­
złowskich, obaj panowie co-az goręcej okazują uznanie dla uro­
dy młodej dziewczyny, posunęli się tak daleko, że pewnej no­
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie Tola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, me zważając na jej obronę.

jeszcze  chwilka, a pew niebym  zemdlała, naraz 
drzwi się otworzjdy z trzaskiem i oślepiło mnie św ia­
tło. Zanim jeszcze co zobaczyłam, usłyszałam, jak  p a ­
ni krzyknęła:

—  Karolu!
Przestraszyłam się chyba bardziej od niego, tak 

pani wrzasnęła.
I w tedy  dopiero zaczęło się piekło na całego!
Pan Karol puścił mnie zaraz Ale się nie mogłam 

naw et poruszyć, taka  byłam zduszona. Porozdzierał 
na mnie koszulę i gole ciało ryło widać, ale nie mia­
łam siły, żeby naciągnąć  na siebie kołdrę.

A pani zaczęła wymyślać.
Naw et nie myślałam, że taka pani ta  kumie w ym y­

ślać, że zapam iętać trudno; a co dopiero powtórzyć! 
Mnie naw ym yśla ła  od wezwstydnic, ulicznic, a pana 
Karola nazw ała  uwodzicielem, zdrajcą, niewdzięcznym 
i podłym gadem, łajdakiem, rozpustnikiem. Myślałam, 
że końca nie będzie tym krzykom i spazmom.

Z tych krzyków zrozumiałam, że to mąż ją obu­
dził i powiedział jej, że pana Karola niema w  jego  po­
koju i że pewnie poszedł, do służbowego, do mnie

Na te wrzaski przyleciała Józefowa i zaczęła mru­
czeć coś pod nosem, ale oani ją wypędziła :

—- Poco tu Józefowa nos w tyka?  Froszę natych- 
w m  m  W i-J & &  U raz po donpi glotjd Roz­

nieść?! A ty zrobisz tak, jak każę: spakujesz się jutro 
rano i idź, skądeś przyszła! O, praw dę  powiedziała  
Edw ardow a, że taką  dziewczynę niebezpiecznie brać 
do domu! Nie będę już taka  głupia na przyszłość!

—  Ale kotku, kotuchno! —  chciał s tarszy pan 
uspokoić panią, ale gdzietam! Im więcej jej o kotkach 
mówił, tern bardziej wrzeszczała. W reszcie  zaczęła 
płakać i w prow adził  ją  do sypialni.

Dopiero w tedy  Józefowa smyknęła do mnie i za­
częła się dopytywać, a co, a jak ?

Opowiedziałam  jej wszystko, jaK było, i spłaka­
łam  się, jak  nigdy w  swojem życiu! Całą noc płakałam.

T ak a  to była moja pierwsza służbal

18 grudnia.
Na szczęście dostałam  drugie miejsce. Jakoś Pan 

Bóg opiekuje się sierotą.
Dobrze mi tu w pałacu pańs tw a  Skomorowskłch. 

Służba nie ciężka, jaśnie  pani rue taka w ym agająca. 
Tylko jaśnie  panienka, panna  Lara, człowiekowi dobre­
go słowa nie powie. Za  to pan Jerzy!...

Jakiż on piękny! G dyby on nie był jaśnie panem, 
zakochałabym się w  nim na śmierć!

Chodzę codzień wieczorem, kiedy się wszy­
scy pokładli spać, popatrzeć na niego choć przez dziur­
kę od klucza. Siedzi wieczorem w b i b l j o ł e c e  i czyta, 
albo pisze.

śpię. Nie, nie

22 grudnia.
Już sm szaro robi, a ja  jeszcze nie 

mogę zasnąć. ■
Tyle się w  te parę  dni stało! Aż mi się w  głowie 

kręci, aż mi się wierzyć nie chce, że to wszystko pi aw - 
da, że to nie sen. Chciałabym wszystkim  opowiedzieć 
o tern, a komuż mogę się zw ierzyć? Chyba tylko tym 
kartkom, chyba tylko temi słowami na papierze...

Poszłam, jak  zawsze na dół popatrzeć na pana 
Jerzego przez dziurkę od klucza. Naraz otworzył drzwi.

Zdrętw iałam  cała. Słabo mi się zrobiło ze wstydu. 
Oczu podnieść nie mogłam. A on wziął mnie obiema 
# k ą m i  za  t f o w g . i  f iy ta j

—  Co tu Tola robiła? ' 
Westchnęłam tylko.
N agle złapał mnie w oół w ciągnął d, pokoju i za­

czął całować.
Byłam  zupełnie bez siły. Tak strasznie  Chciałam 

go objąć rękami za szyję, ale nie śmiałam. Ręce zro­
biły mi się ciężkie jak z ołowiu, nogi uginały się pode 
mną. Sama nie wiem, jak się to stało, byłam jakby  om­
dlała i osunęłam się na dywan. Dotknęłam wtedy  usta ­
mi jego kolan przez ubratre.

Kiedy mu rak widocznie zaciężyłam  w rękach, p o ­
sadził mnie na ziemi i sam siadł koło mnie. O bją ł mnie 
w pół, ale g łow ę odsunął. Nie śmiałam spojrzeć,1 ale 
czułam, że  mi się przygląda bez przerwy, bo po w ta ­
rzał!

—  Jaka ty jesteś piękna, jaka ty jesteś miła, jaka 
■ty jesteś kochana!...

Kiedy powiedział „kochana" , s łabo mi się zrobiło. 
W  głowie mi się zakręciło, przechyliłam s»ę i głowa 
upadla  mi na jego kolana.

Przytrzymał mi tak głow ę i zaczą* głaskać po w ło­
sach. , ,

—  M asz śliczne rzęsy, ale nie chow aj degu. „Wiem 
przecież, że m asz piękne, lazurowe, jak .chabry w zbo­
żu. No, otwórz oczy, pokaż, jakie są  piękne i niech zo­
baczę, czy innie lubisz. Otwórz!

Spc rżałam raz, ale oczy się znów zamknęły:
—  Nie m ogę patrzeć!
—-  T rzeba  patrzeć, bo jak się kocha, to chce się 

c iąg 'e  widzieć tego, kogo się kocha. V/ic!?i’sz, ja eie« 
bje kocham i patrzę  na c ieb ii  b r z  przerwy i napatrzeć 
się nie mogę twojej urodzie. Słyszysz, kocham cię! 
Spójrz n a  mnie!

—  Nie śmiem... Mnie się zdaje, że tak  mi się śni. 
Było mi tak dobrze, że sarna nie wiedziałam, co

bję ze m ną dzieje! Byłam jak  odrętwiała, bez siły, be* 
^wpli. Leżałam bezwładnie  w  rękach pana  Jerzego, jak  
i rzeczona. Mógłby zrobić ze mną, coby tylko chciał.

Jerzy znów nachylił się nade  mną i zaczął mnie 
całować. Kiedy dotknął ustami moich ust. odw ażyłam  
się go pocałować*

J M n j ł H ą g  m u t^ p L



!■■■■■■ M gM — B g e a w a B t W H

| 27-ej Klasowej Łołetji Państwowej
D r u g i  d z i e ń  c i ą g n i e n i e  p i ą tej  k l a s y

Główne wygrane
75.000 zł na nr.: 48847.
15.000 zł. na nr.: 21347 38762
10.000 zł. na nr.36482 37638 39603 

70864 75084 102508 123369 140223.
5.000 zł. na nr.: 25039 37311 53776

65270 89780 91282 100091 10540S
127951 152813.

2.000 zł. na nr.: 5202 72541 13)03
13838 15864 16508 29973 38284 43091
50697 56437 58|81 61045 63557 83393
89948 98304 100901 106417 106S58
120810 123126 126449 132108 135539 
134483 140652 14®442 151244.

1.000 zł. na nr.: 1339 3795 5500 8379 
11617 12364 147lo 18005 22397 25606
27287 29527 36746 36536 38703 39873
42909 44750 45117 15702 46175 46878
48586 52964 61217 6,854 61971 65217
66349 66693 6803o 69111 69/90 75784
78080 78774 80I66 8,023 81955 84139
85209 86513 87279 87701 88880 92800
96777 96786 98056 99399  100744 103952 
107113 111379 1113250 125108 128879 
133709 134716 135089 140128 140196
140687 142408 141579 I4646O 147619 
152786.

S ł a w k i
l-sze  CIĄGNIENIE

84 117 288 343 431 35 75 542 69 629 
750 51 859 900 79 1044 224 304 309 
85 427 67 76 1571 85 766 77 2182 206 
79 356 76 500 54 616 715 918 73 3133 
200 301 426 65 551 59 &44 966 5138 63
79 93 259 359 493 549 673 778 845 5063 
Sl 16392 224 452 651 762 956 91 6015 
42 84 103'U '479 854 89 96 937 60 7023 
44 77 79 142 57 329 81 653 65 766 824
27 41 48 53 907 8042 64 412 83 207 36 
46 57 317 91 630 87 3037 249 361 95 
5 1 1 6 1 4 4 4 7 3 8

10007 30 161 99 663 868 927 IłOOl 
’ 130 245 339 50 583 700 55 925 39 56 

60 -75 12141 424 547 56 13437 561 69
80 793 831 934 14394 496 98 749 63 
15121 214 493 557 690 762 979 16042 
113 209 50' 82 597 737 61 70 854 96 
47U71 766 95'987 1S02</ 41 288 345 668 
77 J0030 176 265 311 23 468 73 Sn9 40 
74 96

2oO()0, 206 3li;j 47 48 85 525 82 798 
977 21135 40 88 374 501 25 90 652 747 
804 57 949 63 22062 82 155 87 221 503 
659 854 57 908 ?3()53 495 661 24034 
40 72 281 416 72 605 793 991 25031 
133 330 597 689 8]6 996 26092 281 466 
570 72 27147 74, 252 382 88 583 989 
28084 94 254 418 75 504 37 609 96 711
28 817 29115 65 241 18 330 448 545 
742 849 53 901 43 76

30038 110 259 482 530 723 63 969 
3)073 2§8 393 408 68 535 737 803 88 
940 ‘992 32012 15 74 128 -386 574 86 
997 33073 -354 443 534 59 78 772 801 
-34266 446 594 -43 69 71 617 37 87 781 
874' 99-938 35074 99 116 343 426 651 
60.65 770 818 904 17 36096 146 207 39 
356 414 739 865 987 37068 91 345 429 
758 835 909 38107 25 305 451 559 791 
804 925 39045 235 91 364 93 590 

40029 143 49 316 332 41 77 78 95 427 
5 l0  11 790 977 4 l04l 73 88 192 375 422 
85 565 88 93 640 73 791 872 42021 187 
258 439 43 543 836 46 933 43125 81 214 
482 83 577 621 48 95 7 l4  65 833 97 
45038 144 267 392 639 704 85 806 51 
973 94 46010 108 14 257 73 314 27 54
81 824 50 71 47031 43 134 285 428 512 
803 21 56 48013 111 209 364 67 412 578 
636 736 925 84 49036 207 438 92 504 
14 27 57 605 765 876 77 954 94

50035 50 349 71 479 506 25 52 69 
791 878 51028 124 377 85 495 591 877
52506 51 143 329 36 82 546 65  628 7 l 7 
27 957 53131 4 i 89 432 49 508 7o 82 
657 97 718 24 92 805 6 26 fil 958 67 
54273 331 46 68 431 607 99 720 94 844 
958 55312 462 747 56135 223 300 92 404 
579 668 802 28 955 57008 38 I35 46 85 
204 628 798 914 44 58228 302 530 613 
740 821 76 77 926 70 59097 126 201 14 
31 417 623 92 873 919 

6O0IO 59 76 332 78 413 608 830 76 
61003 99 109 64 269 816 450 83 552 6 0 J 
31 35 52 786 90 913 } 7  80 62184 300 
64 696 710 35 815 5)8 939 83 63097 2l8  
407 15 658 83 700 53 79 805 61 915  51 
64117 72 424 574 81 6*9 &  768 92812 
76 942 65113 32 90 229 357 443.-533 40- 
57 699 778 843 921 660.35 284 93
80 416 93 515 .375 93 984 67128 48 78
81 550 779 99 03I 52 70 68077 224"76 
92 358 93 463 66 92 604 34 65 74o 881
82 907 97 69007 63 83 170 249 94 3ol
91 447 527 76 625 717 48 910

70317 20 98 443 57 709 766 871 972 
7IO46 176 219 37 367 509 618 981 72011 
70 83 161 86 289 545 728 73078 267 
446 81 623 846 67 74281 439 67 656 764 
912 75182 341 558 763 85 967 76183 
231 641 792 969 77050 90 320 34 429 
517 76 694 849 64 67 96 974 78015 64 
69 ln3 203 71 493 523 618 52 703 821
915 93 7928 39 134 60 255 3O4 462 661
90fi

80185 390 460 546 678 728 57 7? 95 
9(14 81028 82 102 26 3o 319 482 645 53 
732 911 12 68 82137 287 377 402 898 
83046 57 107 433 41 690 721 871 84/37 
# 4 8 2 7  « 0  1 33 293 1* u  „ j

49 429 77 580 93 662 70 80l 9()1 33 50
86138 83 448 66 684 768 814 78 87143
452 506 701 11 866 941 88141 77 307 
422 36 57 818 55 65 81 92] 89017 66 
113 201 %  316 443 772 o ll  6)

90091 112 492 98 535 621 41 54
91(103 51 328 52 507 815 9&3 92125 .31
87 329 554 95 779 968 93171 287 358 
442 583 62(| 25 761 83 944 94032 133 36
57 346 52 540 75 658 769 826 905 52
950/6 79 83 112 31 67 279 337 65 534 
6]1 734 821 25 96150 66 281 34’ 54 596
622 35 92 789 800 63 77 92 977 88
97295 328 542 76 707 874 931 4o 98049 
101 366 328 400 68 699 877 959 99254 
311 45 69 461 671 709 851 78 82 9O9
56 84

100024 111 91 248 387 631 48 71 729 
10002  290 323 386 496 573 741 817 57 
9 j 6 57 102151 242 778 838 67 95 103083 
173 232 18 359 436 52 507 92 70S
104311 600 64 99 944 U)51S6 222 388 
590 673 849 97 993 106282 322 449 599 
947 107009 148 396 409 37 507 9 60 

.600 747 875 924 55 65 108079 416 47 
98 700 80 923 10978 107 592 6I3 708 
803 59 925

110068 155 63 2 l9  365 432 528 886 
11177 169 202 327 83 325 62 420 50 615 
59 67 701 65 988 95 112231 51 321 22
57 86 524 620 80 797 817 917 113107 
73 262 421 630 95 841 ll405o 60 105 
10 365 69 520 115200 15 94 383 586 
744 706 94 859 992 116034 60 98 153 
328 75 422 117147 2.58 485 563 646 48 
817 25 118116 38 209 42 66 435 67 591 
95 621 27 759 79 874 900 119038 43 16.5 
237 80 310 626 67 68 704 83? 961 72

120097 115 94 31.3 39 43 96 589 661 
98 "09 76 S8 920 66 121029 7? 97 l?i< 
44 336 43 499 641 814 43 906 122079
330 47 403 29 81 5Q3 56 656 72 974
123025 131 41 282 §8 394 404 7 97 597 
693 726 41 52 9.54 124.291 389 485 561
743 51 901 5 (2.509,8 178 91 99 279 344
441 626 744 787 126028 95 200 43 82 
486 88 534 617 622 876 995 12704’ 148 
313 519 606 44 864 940 128151 394 .578 
649 710 70 9 |5  129020 170 ,3o2 21 6/9 
72? 807 43 67 946 55

130077 145 227 400 500 92 645 764 
95 131035 40 95 221 323 99 432 5.5 515 
25 606 52 72 917 132185 211 434 529 
35 89 610 36 42 89 712 17 78 S05 43 
13303IJ 66 108 41 2l6 491 656 84 717 
818 57 134022 93 190 415 45 63 614 91 
765 978 1.35221 46 539 475 647 "5 779 
833 915 42 93 1,36099 174 261 349 444 
80 622 137126 ,35 207 3?2 40 566 674 
867 83 932 56 1,38049 55 138 235 31.5 
41 68 509 944 139162 404 27 509 1(1 
909

140098 105 214 496 677 726 89 805 
64 978 141108 85 87 99 20.3 63 95 346
432 72 504 765 824 29 59 142)37 263
861 096 143090 172 224 30 42 368 402
706 601 924 54 97 H U  1.5 41 581 863'
929 8.5 145006 150 ,316 35 41.3 586 600 
860 90 902 146021 147076 112 89 5?7 
55 64 73 679 719 624 148154 257 3.39 
70 728 813 60 926 67 79 149006 365 99 
400 12 706 978

150106 89 90 95 369 479 550 673 873 
968 151076 150 279 335 466 534 644 67 
718 800 987 152028 136 240 306 5.39

627 83 742 68 828 52 914 37 153021
515 442 69 550 700 9s 999 154000 43
402 559 747 823.

} 11-gie CIĄGNIECIE
12 289 333 430 520 7S5 887 95 10O1 

38 146 362 651 783 97 053 75 77 2146
212 510 728 34 62 3049 155 259 94 374
97 477 503 645 4115 390 024 78 801 
986 5010 34 331 90 431 62 521 63 728
53 828 73 %  910 83 6028 130 481 508 
65 669 88 91 729 43 877 910 7173 328 
36 458 717 8088 313 520 675 89 813 
86 9159 91 259 315 16 448 625 29 66 
816

10229 459 559 55 770 901 84 11002 
277 360 73 420 825 984 12057 84 573
628 847 979 13139 320 640 768 808 
14000 97 142 62 6S 327 442 851 15105 
94 326 34 44 488 770 866 996 16034
74 240 521 631 60 17008 306 17 35.43 
49 414 85 381 18057 62 83 170 90 225
75 355 469 650 886 996 19050 283 98 
467 76 649 57 92 998

20066 85 218 80 382 440 537 695 721 
28 53 878 21154 236 79 416 63 92 534 
60 86 700 918 70 84 22144 358 567 713 
925 93 23117 212 413 59 510 629 711 
40 74 849 50 53 83 959 24169 72 549 
636 747 25087 102 61 75 202 611 62 
26014 278 339 71 83 438 506 18 96 784 
911 27228 59 87 390 435 641 67 873 80 
28020 17 20 35 56 113 66 80 83 246 371 
412 588 905 29006 183 300 59 85 511 
40 612 27 705 50 807 34 92 

30052 105 9 55 769 31054 248 125
54 57 73 86 463 745 945 32249 388 529 
70 682 810 973 33111 43 242 95 364 77 
84 470 506 697 754 978 34034 345 556

król pr
William Kandolph Hearst, uwa 

żany za jednego z najbogatszych 
ludzi w Stanach Zjednoczonych, 
zajmuje s tanow isko znane i uzna­
ne króla prasy  amerykańskiej.

Jak  żyje H earst?  j a k  magnat, 
miljarder, k tórym  też jest. Siedzi­
bą  letnią Hearsta  jest  pałac Casa 
Grandę, w majątku liczącym 240 
tysięcy akrów; między Los Ange­
les i San Francisco. W łasna  linja 
kolejowa łączy dobra  H earsta  z 
San Francisco, a  na niej kursuje 
w łasny jego  pociąg. Olbrzymi pa 
łac m arm urow y zaw iera  setkę po 
koi i sal, galerję obrazów  etc.

W  Nowym Jorku, na Riverside 
Drive, posiądą  Hearst w spaniały 
pałac, niewiele co mniejszy od 
pałacu Casa Grandę. Poza  tern 
należy do H ears ta  w  Anglji, w 
W ales ,  zamek Saint Donat, które 
go sta ł  się n iedaw no właścicie­
lem, w span ia ła  siedziba, zamek 
w stylu renesansu francuskiego, 
Belmont, do ozdobienia którego 
sprow adził  Hearst  z Francji gobe 
liny, porcelanę sewrską, antyki, 
rzeźby, bronzy.

Przyjęcia w Casa  G randę sły­
ną  w całych Stanach. Goście He­
arsta , a  niema prawie tygodnia, 
by nie odbyło się przyjęcie i 
zjazd, lokowani są  każdy w  apar 
tamencie, składającym  się z 
dwóch sypialń, dwóch łazienek i 
saiona. Każdy z gości otrzymuje 
do swojej obsługi lokaja lub po­
kojówkę. Sztab służby w Casa 
G ian d e  przewyższa liczebnością 
obsługę niejednego hotelu w sto­
licach europejskich. W  pałacu

aK ż y je

a sońskiej
znajduje się sala projekcyjna; co 
wieczór odbyw a się pokaz filmów 
na którym są obecni wszyscy go­
ście oraz gospodarz. Na tern nie 
kończy się lista rozrywek: pałac 
zawiera również kompletną salę 
i scenę teatralną, gdzie odbyw ają  
sie p rzedstaw ienia  zaproszonych 
zespołów aktorskich.

Nie bacząc na swoje 70 lat,

H errs t  pracuje jeszcze jako dżieh 
r ik a rz  i dość często pisze artyku 
ły 00 swoich dzienników, których 
posiada  kilkanaście. P ra sa  jego, 
zw ana żółtą, ma duży w pływ  na 
zachodzie Stanów, gdzie Hearst 
rozporządza, dzięki niej oraz swe 
mu olbrzymiemu majątkowi, wła­
dzą, pized którą ugina się w śżyst 
ko.

PaznoKcie na za m ó w ie n ie
w nowych formach, rozmiarach i kolorach

Paryżanka, która  pragnie po­
dobać  się i być w ytw orną , musi 
p rzystosow ać się do nowych wy 
magań m ody jesiennej. A tym ­
czasem, gdy  piękne panie spędza 
ły w yw czasy  letnie nad morzem, 
w górach, na  letnisku, mo­
da poczyniał nowe „zdobycze". 
Do tych najnowszych należą —  
sztuczne paznokcie. W  kąt poszły 
już w łasne paznokietki, lakiero­
wane na różowo, czerwono etc. 
Paznokcie zam aw ia  się teraz w 
sklepie: do wyboru, według mia­
ry i w edług toalety.

O dbyw a się to tak: z paznokci 
naturalnych robi się odcisk w os­

kowy, dokładnie oddający  im for 
mę i kształt. Jako m aterja ł  dó 
sztucznych paznokci używ a się 
tylko złoto i platynę, gibkie, mięk 
kie metale. Złoto we w szystkich  
odcieniach: od  blado - matowe­
go do czerwonego. Platynowe  
paznokcie m ają  szary  —  perłowy  
odcień. Ten  lub inny odcień p az­
nokci ze złota lub platyny odpo 
w iada  barwie sukni.

Oczywiście, na paznokcie z 
tych metali i to w  wielu egzem­
plarzach m ogą sobie pozwolić 
tylko elegantki, rozporządzające 
odpow iednią  fortuną.

Demy do nabycia wraz z autem
W  Czechosłowacji powstała 

kooperatyw a budowlana, która, 
aby zapobiec głodowi mieszka­
niowemu w większych miastach 
i przeludnieniu w śródmieściu, 
zamierza budować domy rodzin­
ne na przedmieściach i w dal-

W  malej miejscowości bretoń- 
skiej. w kąpielisku morskiem 
Saint Briac, gdzie przebyw a wiel 
ki książę Cyryl, odbyła się intere 
sująca uroczystość rodzinna. Syn 
w. ks. Cyryla, w. książę W łodzi­
mierz, ukończył 16 lat i zgodnie 
ze statutem dynastycznym Roma 
nowych został uznany za pełno­
letniego.

Wielki książę Cyryl odgrywa 
obecnie rolę głowy rodziny car­
skiej Romanowych i uważa się za 
w łaściw ego kandydata  na tron 
carski. Rozwijał on ożywioną ak­

cję w celu wzmocnienia ruchu mo 
narchistycznego i zdobył sobie 
pew ną  liczbę zwolenników wśród 
emigracji rosyjskiej.

Podczas ceremonji w  Saint 
Briac, która odbyła się w ściślej 
szetn kółku rodzinnem i w obec­
ności byłych dostojników dw or­
skich. asystowali  w . książęta An 
drze; i Dymilry,  wujowie w. ks. 
Włodzimierza,  oraz delegaci kil­
ku organizacyj  monarciiislyc/- 
nych. reprezentujący emigracji  
rosyjską.

szych okolicach podmiejskich.
Zdając  sobie jednak  sp raw ę  z 

faktu, iż najw iększą przeszkodą 
dla osiedlania się mieszkańców, 
pracujących w  mieście, jest  od­
ległość mieszkania od miejsca 
pracy i trudności komunikacyjne, 
kooperatyw a postanowiła w  po­
rozumieniu z fabryką sam ochp- 
cfów, budując  domy .amilijne, łą­
czyć je z garażem  i dodaw ać do: 
nich małe* tanie auto. Spłata na­
leżności za dom i auto  odbyw ać 
się będzie ratalnie. Pom ysł god ­
ny naśladow ania  nietylko w  Cze­
chosłowacji.

KURACJA 
ODTŁUSZCZAJĄCA

—  Ach, gdybym  tylko miał pie 
niądze na przeprowadzenie  kura 
cji odchudzającej!...  Trzy razy 
mirdem już w garści potrzebną 
sumę, i trzy razy ją  przejadłem!..

(New Yofker.) *
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A p t e k a  p o d  Białym O r łe n  R y n e k  
A — B 45,. A p t e k a  Ł o b z o w sk a  6. A z t e ­
ka p o d  Ś w ię tą  K ingą  G r z e g ó ^ e c l t a  9. 
A p te k a  p o d  Z łotym  Lwem  Długa 4. 
A p te k a  pod  M urzyoem  K ra k o w sk a  19.

Ze sportu

Cały Kraków sportow y wy­
biera s ię  na m ecz p iłkarski 

z Budapesztem
Zainteresowanie meczem Bu­

dapeszt — Kraków przeszło 
wszelkie oczekiwania. Świadczy 
o tem najlepiej nadspodziewana 
silna przedsprzedaż biletów.

Węgrzy wzmocnili swój skład. 
Pragną bowiem za każdą cenę 
wygrać ważny dla nich mecz. 
jakkolwiek musimy się liczyć 
z przegraną, niemniej kto pa­
mięta piękną grę drużyny [kra- 
kowskiej ten nić wątpi, że Kra­
ków zaprezentuje nijwyższy po- 
poziom piłkarski.

Jugosławia—Polska
W najbliższą niedzielę w W ar­

szawie odbędą się międzypań­
stwowe zawody w piłkę nożną 
między reprezentacjami Jugo- 
sławji a Polski.

Zawody te prowadzi znany 
sędzia czeski p. Zenika.

Robotnicze m istrzostwa Pokki
(W. K ) W ostatnich dniach 

oÓDyły się w Piotrkowie lekko­
atletyczne robotnicze mistrzo­
stwa Polski w konkurencjach 
pań i panów.

Na starcie stanęło ogółem 
104 zawodniczek i zawodników, 
reprezentujących okręgi: W ar­
szawa, Gdańsk, Łódź, F.wów i 
Śląsk. W punktacji okręgowej 
zwyciężyła Warszawa przed 
Gdańskiem i Śląskiem. W punk­
tacji drużynowej warszawska 
Skra i to po rar trzeci od roku 
1930, a więc trzeci raz z kolei 
zwyciężyła warszawska Skra i to 
7arówny w konkurencjach mę­
skich 86 pkt., jak i żeńskich 84 
pkt. Drugie miejsce- w tej pun­
ktacji przypadło Gdańskowi, 
zarówno w konkurencjach ko­
biecych "8 pkt. jak i mesk;ch 
67 pkt. Trzec e miejsce w ako- 
biecych konkurencjach zdobył 
łódzki TUR., a w konkurencjach 
męskich warszawska Sarmata. 
Zapytujemy się dlaczego kra­
kowski oKręg w roku ^bieżącym 
nie był reprezentowany?

W isła—Cracovia 29:26
Zawody koszykówki o mi­

strzostwo kl. A. Sensacyjne lecz 
zasłużone zwycięstwo ambitne 
gnającej Wisły. Sędziował b. 
dobrze p. Baran.

Spadek do klasy niższej
Po ostatnich zawodach szczy- 

piórniaka o mistrzostwo klasy A. 
definitywnie do klasy B. spada 
automatycznie TS Wisła, która 
zdobyła najmniej punktów w 
tegorocznych mistrzostwach.

Cracovia wyjeżdża do Wiednia
W dniu 13 bm. Cracovia ro­

zegra w Wiedniu z Rapidem za­
wody piłkarskie. Ze względu 
na ważność spotkan'a Zarząd 
Ligi zezwolił na udział w tych 
zawodach zdyskwalifikowanemu 
graczowi Chruścińskiemu.

KRONIKA KRAKOWA
Temp flsiabroni oszukańcze par; Balkówiw™

Wychodzący popołudniu w 
Krakowie brukowiec, a wiodący 
suchotniczy żywot „Tempo Dnia“ 
pozwolił sobie we wczorajszym 
numerze stanąć w obronie oszu­
kańczej pary Batków z Podgórza 
oskarżonych przez Prokuraturę 
krakowską za wyłudzenie olbrzy­
mich kwot od o b y w a t e l i  kra­

kowskich, którym przyrzekali wy­
robienie posad magistrackich, 
a napadając na nasze pismo, 
zataił zupełnie jawnie poda­
ne przez akt oskarżenia fakta, 
umieszczone również przez dwa 
inne dzitnniki, j a k : „Głos Na­
rodu" i „Siedm Groszy".

Tylko „Tempo Dnia" dało się 
namówić przez [tę parę oszu­
stów do zatuszowania tej bru­
dnej sprawy.

Dla stwierdzenia prawdy, kto 
łże i kto prawdę mówi przyto­
czymy w jutrzejszym numerze 
oryginalny akt oskarżenia.

Jak Bafkowa chciała zostać bohaterka dnia... przy pomocy Tempa Dnia.
Wczoraj rano vrpadła Olimpja 

Batkowa z Podgórza, uh Przy­
stanek 4, do biura drukarni „Mo­
nopol", w której drukuje się 
nasz dziennik i wymachując ga­
zetą w której było umieszczone 
sprawozdanie z rozprawy sądo­
wej Emila i Olimpji Batków, 
według którego ci ponaciągali 
szereg obywateli na olbrzymie

sumy, przyobiecając im posady 
magistrackie, gazetą tą strąciła 
okulary kierownikowi drukarni, 
i gdy kierownik drukarni wy­
rzucił ją za drzwi — wyleciała 
na ulicę z krzykiem: Policja!
Biją mnie! Napadli mnie! Wy­
wołała zbiegowisko na ulicy, 
poczem posterunkowy spisał z 
tego zajścia z Olimpją Batko-

wą protokół.
Olimpja chciała jednak po­

zostać bohaterk>~ dnia... 1 zna­
lazła pomoc moralną za pośred­
nictwem znanego alkoholika- z 
koncernu ICKA |w „Tempio 
Dnia" który ! z tego zrobił sensa­
cję w tym jałow em  piśmidle, że 
Batkowa spoliczkowała redakto­
rów Ost. Wiad. — Winszujemy!

Szajka stręczycieli do nierządu przed sądem .
Prze Trybunałem Sądu okręg, 

w Krakowie na ławie oskarżo­
nych zas:edli Adamczykowa Mar­
ia 1. 44. ochmistrzyni „cór ko- 
ryntu“ osk. o to, że w lutym 
1932 r. ułatwiała z chęci zysku 
cudzy nierząd. Ponadto zasiedl;

osk. Wład. Nowak lat 35, cho­
lewkarz, Genowefa Corzkówna 
lat 26, córa koryntu oraz H en­
ryka Surówna 1. 25, córa koryn­
tu osk. o to, że pomagały oskar­
żonej Adamczykowej. Sąd ska­
zał osk. Adamczykową oraz No­

waka po 8 mies. zaś Gorzkównę 
i Surównę po 6 mies. więzienia 
karę zawieszono.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Traczewski, oskarżał prokurator 
dr. Szypuła. Bronił osk. adw. 
dr. Knoebel.

Repertuar..
Teatr m iejsk i „ S p ra w a  M onik i '1 
Teatr Bagatela „Raj’ miłości"
Cyrk Starnawskich na Błoniach p o c z ą ­

te k  o go a  z. 8 JO  wiecz.

Kina.
Adriat „B lask i  i cienie m iłości" 
Apollo „ D r .  Moreau*'
A tlantic »,H o te l  s tu d e n tó w "
Dom źełn ierza „B ia ła  k s i ę ż n a "  
Promień „ P o d  k u ra te lą "
Sztuka „K ró l  cyganów "
Słońce: „M o sk w a  bez  m ask i"
Św it „W ie lk a  k la tk a "
Uciecha „T a je m n ic a  o g ro d u  Z o o "  
W anda „ O s ta tn i a  c a ro w a "

S ob ota  9 w rześnia 1933
G. 11.57 H e j i i r l  z T o n m i a , 12.05 Rły- 

ty gram.,  12.25 P rz e g lą d  p ra sy ,  12.55 
T r a n im .  z W arsz . ,  15.00 K o m nnikat  
gosp .  16.00 T ra n s m .  ze  Lwowa, 17.00 
O d c z y t  z W arsz , ,  17.15 Muzyka le k k a  
z W a rsz  , 18 15 O d c z y t ,  18.55 1 'raasm.

W arsz . ,  19 05 „ C o  s łychać  w św iec ie"  
19.25 R ozm aitości ,  kom un.,  19.40 K w a ­
d ra n s  literaclci,  20.40 T ran sm .  z W arsz . ,  
21.05 D z ienn .k  wiecz. z W arsz . ,  21.15 
Ki ale wiad. bież., '21.30 K oncer ,  z iW rrsz .,  
22.30 W ia d o m o śc i  sp o r to w e ,  2240 Kom. 
m ete o r . ,  22.45 Płyty .

Wyrok na szajkę złodzteji i paserów w Krakowie
W dniu wczorajszym zakoń­

czyła się rozpiawa w sądzie 
okr. karnym w Krakowie trw a­
jąca od 8 dni pizeciw szajce 
złodziejów i paserów. Po wy­
wodach stron sąd skazał:

Kapuścińskiego na 3 i pół roku, 
Sławka na 4 lata, Gajdzikową 
na 18 mies. i (10 zł grzywny,

Sikorę na 2 lata, Katarzyńskiego 
na 1 rok, Palkę na 8 mies. Kel­
lera Józefa na dwa lata i 500 zł. 
grzywny, Rzewuskiego na 18 
mies., Stefanją Katarzyńską na 
6 mies., Kwiatkowską na 8 m; es., 
Edwarda Kellera na 18 mies. i 
500 zł. Chowanica na 14 mies.,

Fałszerz Z i 10 złotówek skazany na wiezienie
Wczoraj na ławie oskarżonych 

przed sądem w Krakowii za­
siadł Kiwa Kie,ner, 1. 21 z Pro- 
szoW;c osk. o to, że dnia 20 
IX. 1932 puszczał w obieg fał­
szywe 10 i 2 złotowe monety, 
przyjmował je i przechowywał. 
Kleiner wchodził cło sklepów, 
zakupywał towar i płacił fałszy­
wą monetą wiedząc o tem, że

czyn ten podlega surowej karze.
Osk. do winy S'ę n,ft poczu­

wa, choć przyznaje, że puszczał 
je w obieg.

Sąd skazał osk. Kleinera na 
2 i pół roku c. więzienia.

Bronił adw. dr Abend.
Rozpr. przew. s. o. dr- Jani­

cki wot. s. o. dr. Pilarski i So­
lecki.

Groźny bandyta przed sądem
.Jan Adam Wrona, 1. 27, z 

Bronowie Małych, włóczęga kil­
kakrotnie karany, zasiadł wczo­
raj w Sądzie okr. karnym w 
Krakowie. Akt oskarżenia za­
rzuca mu, że dn. 23 VI. 1933 w 
Krzeszowicach napadł na jadącą 
furę powożoną przez furmana 
Parkę, z której skradł na szko­
dę Grossmana worek z wyroba­
mi tytoniowemi, a gdy został 
zauważony przez Parkę, zagro-

ził mu masarskim nożem, którym 
się zamierzył i byłby go uderzył 
gdyby nie uciekł.

Winy się wypiera, lecz swego 
alibi nie umie wykazać, Parka 
zaś stanowczo twierdzi, że go 
poznaje.

Wrona skazany został na 1 
rok c. więzienia.

Rozpr. przew. s. o. dr. Janicki 
wot. s. o. dr. Pilarski i Śolecki 
osk. prok. dr. Lewicki._________

Landsmana na 6 m es., Kocha­
nowskiego na mies. aresztu, 
Tomczykównę uwolnił od winy 
i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr. Tra- 
czowski, osk. prok. dr. Kuc, 
bronili adw. Imerglfick, Knoebel, 
Ferber, Hollaender i Pleszow- 
ski (bronił osk. Tomczykową).

Napad rnbunuowy w Kraka wie
W dniu wczorajszym przyje­

chała do Krakowa z Dębicy 
Wiktorja Dubisz, lat 19. Zna- 
Hzłszy się na jednej z ulic Kra­
kowa została napadniętą przez 
nieznanego osobnika, który ją 
kopnął w brzuch skutkiem czego 
zemdlała. Opryszek wykorzy­
stawszy jej stan porwał jej wa- 
bzkę w której prócz rzeczy war­
tościowych znajdowała się kwo­
ta złotych 50.—.

Przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza.

Potrącony przez samochód
Na ulicy Rzeźniczej w Krako­

wie niejak: Józef Schindler, zam. 
przy tejże ulicy, jadący rov erem 
został potrącony przez auto oso­
bowe.

Schindler padając na jezdnię 
doznał potłuczeń lewej ręki, a 
rower jego w wypadku zost?ł 
poważnie uszkodzony. Kierowca 
samochodu bezpośrednio po zde­
rzeniu zbiegł, a poszukiwania za 
nim trwają._______________

Aresztowania w Krakowie

Z T eatru  „BAGA1ELA"
rrzem iły  piosenkarz Pani B . -iteiu  

zdobywa przebojem *»r»a publiczno-
i cl w operetce „Raj miłośti*'.

Operetka „Raj m iłości"  dańa będzffe 
d ziś w sobotę dnia 9 IX. i n iedrielę  
10 [Y. ogod r 4-tej pop. p o  cenach  
zniżonych i 8'30 wiecz. p o  eonach  
norm alnych.__________________________

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała jedną osobę za 
dopuszczanie się szeregu oszustw 
bezwartościowymi pierścionkami 
na terenie m. Krakowa. Z powo­
du toczącego się dochodzenia 
narwisko zstizymanego trzyma­
no jest w tajemnicy.

Następnie aresztowano dw.e 
osoby za kradzież kwoty 200 zł. 
na szkodę Marji Fischler zam. 
przy ui. Zatorskiej 6: Nazwiska 
zatrzymanych trzymane są w ta­
jemnicy.

Aresztowano Karawańskiego 
Józefa, lat 27, i Osipowa Mie­
czysława, lat 20, za kradzież 

■j! jedwabiu wart. 300 zł. na szko­
dę Natana Lówego.

Nakoniec aresztowano jedną 
osobę za dokonanie kradz*eży 
kieszonkowej dnia 16, VII. br. 
na dworcu osobowym w Krako­
wie na szkodę Jana Bandeta.

Fabrykant w ody sodowej 
okazany na więzienie.

P-zed sądem grodzkim w Kra­
kowie odbyła się rozprawa prze­
ciwko prezesowi Stowarzyszenia 
produc. wody sodowej Maury­
cemu Ameisenowi o to, że sp rze­
dawał swoim oab orcom wodę 
sodową, w której znajdowały 
się nieczystości.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
i udowodnieniu, że fakt taki 
istotnie zaszedł, przewodniczący 
sędzia dr. Frączkiewicz ogłosił 
wyrok skazujący Maurycego 
Amehena na 10 dn! aresztu z 
zamianą na grzywnę.

Zamach sam obójczy
Jan Landa, lat 32 z Wieliczki 

w zamiarze samobójczym prze* 
ciął sobie żyły u lewej ręki 
Przewieziono go do szpitala św 
Łazarza.

Podciął sobie gardle brzytwą 
w  sądzie

W sądzie okręgowym w W ar­
szawie wydarzył się wczoraj 
wstrząsający wypądek. Przy 
drzwiach zamkniętych rozpatry­
wana była sprawa Augusta Szyn- 
dralewicza oskarżonego o szpie­
gostwo na rzecz jednego z Daństw 
ościennych.

Gdy trybunał udał się na na­
radę Szyndralewicz począł bić 
głową o ścianę i nagle dobył z 
kieszeni nożyk do golenia i po­
derżnął sobie gardło.

Karetką pogotowia przewiezio­
no Szyndralewicza do szpitala 
więziennego.

Tymczasem trybunał wrócił pa 
salę i odczytał wyrok skazujący 
Szyndralewicza na 3 lata wię­
zienia.

Zakład d entj ttyerny z całym  nrzą- 
dzeuiem  w Ś. * im ieścin  dobrze pro- 
■parnjący w ydzierżaw ię lub oddam na 
prooent. Łask. zgłosz. do Adm. Ostat 
W iad. Krak. pod „Dzierżawa**.

Karkołomny pościg po ulicach 
K rakowa

Wczoraj wieczorem posterun­
kowy P. P. usiłował przytrzy­
mać sprzedawcę ulicznego Fran­
ciszka Pulkę, tenże jednak p o ­
czął uciekać ulicą Florjańska i 
biegnąc potrącił przechodzącą 
Charlotę Werner, lat 23. zam. 
przy ul. św. Marka 25. Werner 
padając na chodnik odniosła 
szereg obrażeń w postaci zdar­
cia naskórka na nogach.

Niebezpieczny opryszek
przed nądem w K ralow ie
Wczorei w Sądzie okr. kar­

nym w Krakowie przed Trybu­
nałem stanął jako oskarżony 
Józef Strasza, I. 30, wyrobnik, 
osk. o to, że dn. 2 VI. 1933 w 
Brzezin dwukrotnie uderzył W ła­
dysława Kow alika kołem w gło- 
wę za to, że ten sprzeciwił si«j 
kradzieży siana. Do winy się po­
czuwa, za." do kradzieży nie. 
Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie skazał go na 18 mies. wię­
zienia.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Janicki wot. s. o. dr. Pilarski i 
Solecki.

Wiadomości z kraju
Aresztów nie b. urzędnika 

m agistratu
Policja lwowska aresztowała 

b, urzędnika magistratu, R. Niep- 
niowskiegc pod zarzutem doko­
nania szerugu nadużyć na szko­
dę kilku kupców,

P o w lu l ł  się  w  dom u sw e g o  
dłużnika

W dniu wczorajszym wyda­
rzył się pod Piotrkowem wypa­
dek samobójstwa na tle dość 
niezwykłych okoliczności.

66-lctni Konstanty Dąbek za­
mieszkały we wsi Miljów, który 
pożyczył sąriadowi niejakiemu 
Stanisławowi Górskiemu 100 zł. 
me mogąc odebrać pieniędzy, 
przybył w dniu wczorajszym do 
mieszkania Górskiego i w czasie 
jego nieobecności powiesił się 
na klamce drzwi dłużnika.

Ujęcie spraw ców  w ła m a n ia  
do k o śc io ła  S. S. N azaretanek

W tych dniach policja kaliska 
schwytała sprawców kradzieży 
popełnionej w lipcu w kościele 
S. S. Nazaretanek. Sprawcami 
tymi okazali się: Stanisław Ko­
zak, lat 26, zamieszkały we Lwo­
wie, zawodowy złodziej i ko­
chanka jego 34-Ietnia Alfreda 
Hermanowicz.

Kozak został ujęty w Inowro­
cław. , gdzie okradł także tam­
tejszy kościół, a Hermanowiczo- 
wa w Łodzi przy sprzedaży czę­
ści skradzionych rzeczy z ko­
ścioła w Kaliszu.
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